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Mocarstwa zachodnie złamały ponownie umowy miedzy. 
narodowe - wprowadzając odrebna walute w zachodnich 
strefach okuoacłi i dokonały tym samym rozbicia Niemiec 
ł P.rołesł mars.załka Sokołowskiego I walut w Berlinie podważyłoby gospodarkę i 

obieg p ieni ężny nie tylko w re jonie wielkie
go Berlina, znajdującego s i ę w radzieckiej 
s trefie okupacyjnej i będącego pod względem 
gospodarczym częśc i ą tej strefy, podważyłoby 
to również całą gospodarkę strefy radzieckiej, 
do czego nie mogą dopuścić radzieckie władze 
okupacyjne, w myśl wbowiązań , wynikają

cych z układów międzynarodowych". 

BERLIN (PAP) - Dnia 20 czerwc;, dowód
ca naczelny radzieckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, marszałek Sokołowski, przesłał 
na ręce ameryka1i.skiego gubernatora wo jsko
wego w Niemczech, gen. Clay' a pismo, w k tó
rym potwi~dza odbiór listu gen. Clay'a z 18 
czerwca, donoszącego o wprowadzeniu odręb
nej reformy walutowej w zachodnioh strefach 
okupacyjnych Niemiec. 

Jednostronna. bezorawna decyzja - oświad
cza marszałek Sokoiowski - podjęta bez wie
dzy i zgody Rady Kontrolnej i poza jej pleca
mi, zlikwidowana została Jedność obiegu pie
ni ężnego w Niemczech i dokonany został po
dział N iemiec. 

Marsz. Sokołowski podkreśla, że nie może 
przyjąć do wiadomości powoływania się na złe 
warunki gospodarcze w strefach zachodnich, 
jako usprawiedEwienia jednostronnych decyzji, 

nia interesów ludności niemieckiej 1 gospo
darki w radz!eckiej strefie okupacyjnej. 

Następnie marsz. Sokołowski oświadcza, ze 
nie może uznać za prawomocne decyzje, ma
jące na celu rozbicie porozumienia, dotyczą

cego kontroli Niemiec. Cała odpowiedzialność W sprawie propozycji gen. Clay'a co do 
za tego rodzaju akcję spada na władze ame- kontynuowania istniejących stosunków handlo
rykańskie, brytyjskie i francuskie. wych między strefami zachodnimi a strefą ra· 

Jednocześnie marsz. Sokołowski stwierdza, dziecką, marsz. Sokolowski podkreśla, że przyj 
że przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości lllUje te propozycje do wiadomości i wyraża 
fakt, iż nowa waluta zachodnio _ niemiecka przypuszczenie, iż nie ma potrzeby przypomi
nie będzie wprowadzona w amerykańskim nać, iż zawsze był zwolennikiem jak najszer-
sektorze Berlina. szego rozwoju tych stosunków. 

„Uważam to za rzecz samo przez się zro-1 Analogiczne pisma zostały skierowane 
zumiałą - pisze mars?,ałek Sokołowski - po- przez marszałka Sokołowskiego na ręce do
n i eważ w Berlinie moż~ m.ief; obieg tylko jed- wódcy brytyjskiego, gen. Robertsona, i do
na waluta. Każdy zrozumie, że istnienie dwóch I wódcy francuskiego, gen. Koeniga. 

rozbijających jedność Niemiec. 
Marszałek podkreśla, że - jak niewątpli

wie wiadomo generałowi Clay'owi - ogólne 
-zasady reformy finansowej w calych Niem
czech z ostały iSWego czasu uzgodnione przez 
przedstawicieli czterech mocarstw w orga
nach Rady Kontrolnej. Porozumienie to 'zosta
ł'o zerwane jednostronnym działaniem władz 

Strajk powszechny we Fra • • 

był wspa_niałq manifesla(:iq jedności klasy robotniczej 

okupacyjnych w strefach zachodnich. 
Podkreślając, że gen. Clay zawiadomił wła

dze radzieckie o odrębnej reformie finansowej 
w Niemczech zachodnich p,rawie jednocześn i e 
z wprowadzeniem jej w życie, marszałe~ So
kołowski zaznacza, że fakt ten postawił ra
dzieckie władze okupacyjne w trudnej sytua
cji i zmusił je do podjęcia niecierpiących zwło
ki i niezbędnych kroków w celu zabezpiecze-

PARYŻ (PAP.). Strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko zachowaniu się policji w 
Clermont Ferrand, odbyty na wezwanie CGT, 
objął na prowincji kilka milionów robotni
ków francuskich. 

Górnicy strajkowali w zagłęb!u Nord Pas 
de Calais, Gard i Loire. 300 tysięcy koleja
rzy porzuciło pracę. bo strajku przyłączyli 
się w w ielu wypadkach członkowie „Force 

Ouvriere" i Chrześcijań~ich Związków Za
wodowych. 

Pracownicy przemysłu budowlanego, pra
cownicy gazowni i elektrowni, metalowcy 
oraz robotnicy portowi w 100 proc. odpowie
dzieli na wezwanie CGT. W licznych szkołach 
powszechnych i średnich nauka została przer 
wana na okres godziny. Wielu profesorów 
szkół wyższych paryskich podpisało rezolu-

----~---------------------------------------------------------------------------• 

Młodzież wiejska nafdrodze do jedności 
Uchwały krarowego zjazdu Zw~ązku Młodzieży w·ejsktel „Wie~" 

WARSZAWA PAP. Drugi dzień obrad kra
jowego zjazdu Związku Młodzieży Wiejskie j 
„Wici" wypełniła ożywiona dyskusja, w któ
rej zabrało głos ok. 40 delegdtów. 

W toku obrad poseł Ozga Michalski zrefero 
wał założenie nowej deklaracji ideowo-pro
gramowej ZMW „Wici" którą zjazd przyjął 
jednogłośnie. 

Deklaracja stwierdza, że mJod2Jleż wiejska 
buduje Polskę. w której nikt nikogo nie będzie 
wyzyskiwał i wszyscy ludzie staną się brać
mi. 

W takiej Polsce praca człowieka będzie 
jedynym tytułem do uczestniczenia w docho
dzie społecq:nym. 
Podstawę struktury rolnej nowej wsi pol

skiej stanowią indywidualne gospodarstwa, 
które winny być zwi ązane po przez Samopo
moc Chłop'ską z ogólno-narodowym systemem 
gospodarki państwowej. Niemniej ważnym pro 
blemem przebudowy społeczno-gospodarczej 
wsi jest scalenie gospodarstw w oparciu o plan 
narodowy. 

Deklaracja stwierdza, że zachodzi konieciz
ność gruntownej przebudowy struktury gospo 
darczej Polski z rolniczej na przemysłowo-rol 
niczą. W planowym uprzemysłowieniu k raju 
należy uwzqlędnić w odpowiednim stopniu 
wszechstro~ny rozwój przemysłu rolnego. 

Za podstawową komórkę życia gospodar
czego stwierdza dalej deklaracja - przyimu
jerny jednostkę gminną z uniwersalną spół
dzieln i ą Samopomoo::y Chłopskiej . Nowoczesne 
gospodarstwo rolne oprzeć się musi na najnow 
szych os i ągni ęciach nauki, przy czym doniosłe 
znacizenie odgrywają tu :O.owoczesne mąszyny, 

traktory i energia elektryczna. 
Poważną relę w przebudowie gospodarczej 

wsi odegra również rejonizacja i specjaliza
cja produkcji rolnej. Młodz i eż „wiciowa" 
winna w tej dziedzinie odegrać pionierską rolę 

Deklaracja podkreśla wielkie znaczenie 
szkolenia zawodowego młodzieży w :ejskiej 

„Chcemy być milionowymi zastępami wszę- gruntownie poznać i opanować podstawowe 
dzie tam, gdz:e tętni praca, gdzie rodzi się prawa rządzące rozwojem społeczeństwa i 
i rozwija nowe życie, gdzie potrzebuje nas przyrody. 
i woła Ojczyzna nasza - Polska". W pracy nad podniesieniem życia kultural-

W części poświęconej wychowaniu młodego nego wsi młodz'. eż wiciowa będzie pracować 
pokolen'.a deklaracja stwierdza, że nowy czło nad upowszechnieniem kut,';ury, podniesie
wiek wychowany w duchu nowej moralności niem zdrowotności wsi i rozwoju'\ tężyzny f i. 
będzie ofiarnym budowniczym i płomiennym zycznej młodego chłopskiego pokolenia. Mlo
patriotą ludowej ojczyzny gotowym dla naj- dzież „wiciowa" okaże wydatną pomoc wła
większych poświęceń dla narodu. Nowy czło- dzom ośW:atowym w objęciu wszystkich dzie
w:ek pozbawiony będzie wszelkich antynau- ci chłopskich jednolitą szkołą podstawową 

kowy<:h przesą~ó~ i, ~erzyć będzi~ w . nie-1 oraz włączy się do społecznej akcji zwalcza
ograniczone mozbwosc1 poznawcze i tworcze nia analfabetyzmu. 
ludzkiego rozumu. Dlatego młodz:eż musi IDalsn C'tąo na str. 2-qlef.l 

• 

W środę dn. 23 czerwca br, o godz. 17.00 w sali CRDK ul. Piotrkowska 243 od· 

będzie się 

UROCZYSTE ZGROMADZENIE 
z okazji 

100-letniej Rocznicy 
Powstania Czerwcowego Robotników Paryskich 

W zgromadzeniu wezmą ' udzi ał przedstawiciele· Francuskiego Komitetu Obchodu 

Stulecia Wiosny Ludów:'''Joanny Berlioz, członek Komitetu Centralnego Komuni

stycznej Partil Francji i prof. Cornu. 

Wojewódzki Komitet 

Polskiej Partii 
Socjalistycznej 

Wojewódzki Komitet 

Obchodu 100-lecia. 

Wiosny Ludów w Łodzi 

Komitet Łódzki 

Polskiej Partii Robotniczej 

oru przygotowania jej d~o~o~db~u~d~o~wy~~k~r~a~ju:·.!_!~~!!!!!!!!!!!!!!!~~!!1!1!~~!'!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!~!11!!!!~1!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!1!!!!!~1!!!!!~~~-

cję wzywającą do solidaryzowania !ię ze 
strajkującymi robotnikami. 

. z większych miast, gdzie strajk objął przy
gniatającą większość pracowników, · .rym:enić 
hależy: Marsylię, Tulon, Tuluzę, Bordeaux, 
Lyon, Dijon, le Havre, Dieppe, Rouen, Amiens 
i Strasburg. Man '.fest.acje, do których przy
łączyła się w wielu wypadkach ludność, od-
były się w spokoju. · 

PARYŻ (PAP.) . W Clermont Ferrand, po 
odwołaniu oddziałów policyjnych z innych 
miast, panuje zupełny spokój. W szeregu 
przedsiębiorstw pracownicy przystąpili do pra 
cy, uzyskując podwyżkę płac. Dyrekcja fa
bryki Bergougnan zgodziła się na przyjęcie 
z powrotem do pracy aresztowanych wskutek 
zajść robotników. Rozmowy o podwyżkę 
płac toczą się nadal. 'Przed fabryką Bergou
gnan, okupowaną nadal przez woj sko, zostały 
ustawione plk;ety strajkowe. Na niedzielnym 
wiecu 15 tysięcy robotników zakładów Miche 
lin postanowiło kontynuować akcję strajko· 
wą .. Do m'.asta przybył minister pracy Da
niel Mayer celem zażegnania konfliktu . 

Zanotowano nowe strajki prote~tacyjne 
przeciwko skazaniu robotników za udział w 
akcji strajkowej. Duże oburzenie wywołała 
wiad_omość, że granaty z gazami h:;p~·iącymi, 
jakich użyła polic,ja przeciw ko ~tr:> f 11j„<>vm, 
pochodziły z magazynów niemieckich zakła· 
d.ów I. G. Farbenindustrie. 

(w) 

Prasa ·amerykańska 
o protestach Polski 

NOWY JORK, PAP. - Dzienniki ainerykań 
skie podają na czołowych miejscach wiado
mość o proteście rządu polskiego, złożonym 
w Departamencie Stanu przeciwko zalece• 
niom konferencji londyńskiej. Wiele pisrn 
cytuj ) ośw iadczenie ambasadora Winiewicza 
na temat stanowiska Polski w spr awie nie
mieckiej. Prasa podkreśla, że rząd Polski. 
występując z protestem przeciwko uchwałom 
konferencji londyńskiej; - wYchodzi z za . 
łożenia, że problem bezpieczeństwa w Euro. 
pie interesuje nie tylko 6 państw, które U• 

czestniczyły w naradach l ondyń:sk" eh, lerz 
również Inne kra.Je. a przede w:;zyskim kraje 
sąsiadujące z Niemcami. 

„New York Times" zaopatruje wiadomość 
o notach protestacyjnych Polski tytułem : 
„Warszawa protestuje przeciwko paktowi w 
sprawie Niemiec, stwierdzając, że uklad łon• 
d~~,!(i _ z.as:~~ża bezl!leczeńst.IDI ~U!_OP~. 
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· Księża kr.a owscv zeznafq na proceaie hitler w kiego władcy GG - uehlera 
KRAKÓW (PAP) - W nwartym dniu pro

cesu Buehlera Trybunał w d '6zym ciągu prze
E>łuchiwał świadków. 

Pierwszy zeznaje ks. Stefan Mazanek, kan
derz kurii bisckupiej w Krakowie. Stwierdził 
on, ie stosunek okupantów do kośc:ola nie róż 
nil s:ę niczym od stosunku <Io reszty Polaków. 
VI/. dziesięć dni po wkroczeniu N;emców przy
l'Zli de. l;:urii gedapowcy z zapytaniem, gdzie 
)est ołtLz Wita Stwosza. W październiku i li
stopadzie 1939 r. rozpoczęły się aresztowania 
księzy . Na terenie samej diecezji krakowski'!j 
aresztowano przeszło 100 księży.z których 40 
zgirięlo. Ogółem w Polsce zginęlo z ręki olw
panta 1.811 ks.:iy, oraz 521 zakonników i za
konnic. 

Niemcy zamknęli prawie wszystkie semi
nana duchowne z mod!'tewników usunięto 
wszystko, co przypominało Polskę, zakazano 
również nabożeństw dziękczynnych w roczni· 
ce narodowe oraz śpiewanie hymnów „Boże 
coś Polskę" i „Serdeczna Matko". Interwencje 
episkopatu we wszystkich tych sprawach nie 
odnosiły najmniejszego skutku. Zażądano rów
niez od kurii ·wykazu Żydów ochrzczonych. 
Żądaniu temu kuria odmówiła. vV więzieniach 
i obozach zakazano udzielać umierającym i 
skazanym na śmierć pociechy religijnej. Urzą
d7.ano łapanki do robót w Niemc1ech przed 
kościolami po nabożeństwach. .Najcenniej
sze zabytki sztuki kościelnej, jak obrazy, re
likwiarze,książki i dokumenty zostflly zrabo
wane. Wywiez;ono też do Niemiec dzwony ko 
ścielne. Kościół parafialny św. Szczepana w 
Krakowie oraz kościół iDominikanek zamienio
no na magazyny wojskowe. Na prote8ty kar
dvnała Sapiehy, kierowane na piśmie do o
skarżonego i dowódcy policji Koppego, nie 
ol.rzymywano z reguły odpowiedzi. 

Wszy~tkie zarządzen.ia i ro7kazy wydawał 
kurii urzędnik Wilden, którerr:u podlegaŁy w 

'a pytanie i;ędziów I ławników ks. kanc
lerz Mazanek oświadczył dalej, iż N.em< , do
magali się, aby kuria wydala zarządzenie pro
boszczom, żeby ci z ambon poleca[: w:er'l.J'm 
terminowe oddawame kontyngentów t;r<1z 1·a
chc;cali ludzi do wyjazdu na roboty do Rz?s<. y. 

Zapytany o wypadki narzucenia blsk'.1i1.Jw 
niemieckich na tervtorium Polski, św,.1 ·Jt>k 
stwierdza, że biskup ·Splett mianowany zostal 
za zgodą i wiedzą ówczesnego rządu polski·,90. 

Ks. Mazanek zeznaje dalej. 7:e po wkro<:~e
niu wojsk niemieckich do Lublina znalezt'>PO 
w sąsiedztwie pałacu biskupiego bror1, czy też 
amunicję, skutkiem czego zaaresztowano całą 

kurię i calą kapitulę. Ks. biskup Fullman zo
stał po upływie półtora roku 1.wolniony, • 1ion
kowie kapituły jednak i b:skup-sufragan ?gi
nęli w obozach. 

Na pytania prokuratorów Cypriana l Sa
wickiego, zmierzających do wyśwkt"nic.> 
sprawy informowania w czasie okupacji \Va!y 
kanu o stosunkach ponujqcycl1 w Pol'i<:e, "wfo
dek nie doje zdecydowanych odpo•v:cctz!. 
Stwierdza jednak, że niektórzy księża, '1'1< 11p. 
ksiądz Młodow6ki, wyjechali do Rzymu. W ·a
d o mości były przesyłane via nunc iatnra w Ber
linie. Zdarzało się również, 7.e kied1· wo;;ka 
wloskie przejeżdżały przez Kraków, klof. 711· 

bierol list. Swiadek stwierdza, że na 1qc'ił o Sl<'
sunkach między kościołem a rządem CG sto;/~ 
ca apostolska bylo informowana. 

Zapylany dalej przez prokuratora S'lwick:~· 
go, czy arcybiskup Splett naruszy! :i;"!w:.i ka
noniczne przez podział diecezji gdańS'<icj we
dług narodowego pochodzenia ludnofri, sw:a· 
dek odpowiedział, iż nie było to w zwyczaiu 
prawa kanonicznego rzymskiego, takfe 12·~cz~· 

jednak zdarzały się m. in. w Ameryce ' Knna
dzie. 

Prokurator zapytuje dalej. czy były nróby 
podziału jurysdykcji kośc:elnej na ob$za rze 

GG i c1y d,1thowieństwo temu się prze:c1w;a
lo? 

Swiacl(;k: - Tak. Myśmy się temu p.iff'.W
stawiali, ostatecznie jednak Niem<:v sw~·go 
ks ~dza otrzym;;t:. 

Prokurator Sawicki stawia wnios~k. aby 
zacytować pewne dokumenty z pam:Qtn'ków 
Franka i protokółów z pas:edzcń „rz.1h GG", 
na potwierdzenie tezy świadka, że du::i1„wJP.ń
stwo polskie prześladowane było zarów•10 z rn
cji swej przynależności do kościola, iak i do 
n·nr du polskiego. 

Pierwszy z tych dokumentów poc':wr!zi z 
dnia 19 grudnia 1940 r„ gdzle Frank ;ia p.J~ie
dzeniu rzadu stwierd1ił, iż kościół kato:icki 
sial się bardzo nieprzy jozny w slo~un1m · do 
Niemców i określi! katolicyzm w Pol~ce }"ko 
blok narodowy, w stosunku do. którego nrlit'·iy 
stosować twardą rękę. Drugi dokument z kon
ferencji prasowej, gdzie Frank oświadczył, że 
„jeżeli się twierdzi, że katolicyzm jest truciz
ną dla narodu, to mogę Polokom życzyć tej 
trucizny", 

I wreszcie dokument z posiedzenia człon
ków r~du z 11 lutego 1944 r„ kiedy Frank 
m. in. oświadczy!: „Mam dość zdro\~>ego roz
sądku, ażeby zrozumieć, że książa są naszymi 
śmiertelnymi wrogami", 

Przesłuch i wany z kolei świadek ks. prałat 
Domasik zeznał, że stosunek „rządu GG" do 
kościoła katolickiego w Polsce był negatyw
'ny. Usiłowano jednak wykorzystać wpływy 
kościola w celach propagandy proniemieckiej 
i dlatego próbowano porozumienia. Domagano 
się, oby księża wygłaszali antymarksistowskie 
kozo ni o. 

W dalszym ciągu zeznań ksiądz Domasik 
po!wierdził oświadczenie poprzednid1 świad
ków, głoszące, że Buehler został poinformowa
ny przez kardyn?la Sapiehę o zbrodniczych 
czynach wladz okupacyjnych w GG. O zbrod-

niach tych zresztą pisał już uprzednio kardy
nał Sapiełn, a w cz;is e spotkania Sapiehy z 
Buehle1 em i dowóucą gestapo, gen. Kop pe. 
spr a wa ta jesz.cze raz została omówiona. N!e 
ma więc wątpliwości, że oskarżony był o 
wsiystkim dobrze poinformowany. 

Svriadek stwierdza dalej, że w sprawach 
niemieckich okupant żądni od kościoła zaję
cia „politycznego" stanowiska. W sprawach 
polskich zaś żądano apolityczności kościolo. 

Prokurator Sawicki zwraca następnie i.:wa
gę Trybunału na ciekawv wniosP\i:, wynikają
cy ze zbadanych dokumentów. W roku 1942 
kardynał Sapieha prosił o audiencję i jakkol
wiek Frank wyraźnie zlecił Buehlerowi kardy
nalil przyiąć, to jednak oskarżony spotkan1ff 
tego nie zorganizował. Urządził tQ spotkanie 
natomiast dopiero w roku 1943, to znaczy w 
momencie, kiedy zaczęły. się niemieckie nie
powodzenia wojenne na wschodzie. 

\V związku z pytaniami stron, św:adek 
stwierdza dalej, że oskar7onv nie mógł ;1ie 
wiedzieć o aresztowilniach księży. ~wiadek 
jest zdania, że „rząd GG„ by/ o wszystk.im in
formowany. 

Prokurator Cyprian wnosi o odC?ylanie wy· 
jątków z pamiętników Franka. 

Generalny gubernator stwierdza w nich \as· 
no, że policja w Gubernii Generalne/ jest pod· 
porządkowana jemu lub jego zastc;pcy, zastPp
cą tym był - jak wiadomo - oskarżony. Ge
neralny guberriator zastrzegł sob e> ponadtri 
k !erownictwo „Sonderdienslem". W każdvm 
wypadku - p\s?e w pamiętnikach Frank_·
„policja jest tylko egzelwtywq rządu, a nlP. 
odwrotnie". 

Trybuna! odczvtal następnie memor:al ka„ 
dynała Sapiehy do Franka. Oskarżony ult>:v
muje, że nie przypomina sobie, czy l:st •„n do 
niego doszedł. 

Na tym przerwano rozprawę. 

„nądzie GG" sprawy kościelne. 
W lipcu 1941 roku areszlowano wszys::,;i<:h 

prącowników kurii. Swiadek miał wówczas 
codzienne wizyty gestapo u siebie, które chcia
ło z niego zrobić s"wego konfidenta. Wobec 
stałego oporu, gestapo aresztowało świadka. 
Przesłuchiwano go w sprawie pieniędzy, przy
słanych z.za granicy dla profesorów, którzy po
wróci li z Sachsenhausen. Swiadek przesiedział 
10 mies!ęcv na Montelupich i 16 miesięcy 'W 
Wiśniczu. W więzieniu świadek był bity i gło 

lodzież wiejska 
Uchwały krajowego ziazdu Związku Młodzieży w~ejskie] „ Wie\" 

dzony. 

(Doko/1czenie ze sir. 1-szej) 
Analizując z kolei zadania i rolę ruchu mło

dzieżowego w Polsce deklaracja slwierdza, że 
w Polsce Ludowej zadania i obowiązki całej 
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Wojew .' dzki Ziazd PPS 

młodzieży są wspólne. Dlatego przez współ- • mieckich i listu biskupów polskich do mło· 
pracę z bratnimi orgl'&izacjami młodzieżowy- dzie>:.y. W rezolucji czytamy m. in.: „List papie
rni „Wici" butlują twiadomie jedność organi- ia biorący w obronę Niemców protestanckich, 
zacyjną młodego pokolenia Polski. którzy zostali wl'.siedleni z prapolskich ziem 

Deklaracja omawia dalej wielkie znocze- na ?0.dstowie umow '.111ędzynorodowych i pod
nie ~ojuszu robotniczo-chłopskiego dla umoc- waza~ący nasze gra:i1 ~e na Odrze i '."ysie jest 
nienia władzy ludowej. „Łączymy radykalne w_ rogi Pols.ce'. obraz?Jący naród w. /~go uczt1-
tradycje kl/kudziesięciu Jot walki o postęp i ~iach religz~nyc~ 1 r:arodov,;ych i. 1ako taki 
wyzwolenie spoleczne warstwy chłopskiej - /est ~:oniemiecki, so/1daryzu1ący szę z foszy-

z akcńc:zył swe obrady we Wrocławiu. czy1amy w deldaracji - z tradycjami wa1k zmem • 

We Wrocławiu odbył się IV Wojewódzki I t':i p.i.>mówieniu posła Cw'k9, 'Zlb' il .,it •s wyzwoleńczych ruchu robotniczego„. Rezolucja stwierdza, że .pewne w.sieczne 
Zjazd Delegatów Polskiej Partii Socjalist:-cz· I t,~~ fo:arz WK PPj. - Matwin, kt'>:{ stw.er „Odrzucamy stanowe-z.o agraryzm - stwier kolo klem będąc wykładnikiem Watykanu w 
ne i z udzi'lłem około 700 delegatów z te~euu dz; i. dza deklaracja - który przez szkodliwą kon- Polsce przemilczają n,1 papieża. godzący w 
Dolnego Sląska. „Je.st wielką zasługą waszej organ'zacji, że Cef){'ję trzeciej sily rozbijał sojusz chłopska- byt narodowy, a w listach do mlodzieiy po/-

Zjazd w !mieniu wfadz cer.tralnych PPS po· potrafiła ona sprawnie usunąć przo:szkcdy na robotn1czy, a tym samym przekreślił możli- skie/ walczą z głównymi elementami świato· 
witdł poseł Cwik, stwierdzając w swym prze· drcdze do zjednoczenia, przełamać traihości i wość prowadzenia zwycięskiej walki z ustro- poglądov:ymi, które są podwolinq ustroju de· 
mow1eniu, że doceniaj<:i one wkład dolno~l•ł· pomaszerować naprzód ku jedności p<)IS~ .ej jem kapitalistycznym", mokrocji ludowej. 
sk1ej organlzacji PPS w dzieło zjednoclenia klasy robotniczej·." W walce o pokój i lepszą przyszłość na- R 1 . 

d · · · ZMW w· .„ k · b r.l · ezo ucia omawia następnie szerl!'g posu-
pC:rti; robotniczych. ro ow sw1ata „ 1c1 rc,czyc ę zie 

\V 'eferacie, wygłoszonym następnie na te· Zjazd. powzią~ rezo'.~cję, w której podkro~- w jednym szeregu z calą młodzieżą zrzeszoną nięć, i?lrie, zdaniem zjazdu „\Vici", winny być 
mat ?adań z;edpo<:zonej Partii Klasy Robotni !ono. m. m._ komecznosc bezustan.neg.J za-:::€s- w Swiatowej Federacji Młodzieży Demokra- przeds1c;brane w celu położenia tamy lego ro-
r.~', poseł Cwik podkreślił, że jednym z ;:>'J!i· n1an1a .wspolpracy z PPR. RezoluC]a wzywa ro- tycznej. dzaju polityce kleru. · 

sc„wr.wych zada1i partii będzie stworze:i;s b?~mkow Dolnego, Śląska do. uc.z<;zema -z;edn~: · Młodzież w:ciowa deklaruje się zdecydo- Zjazd podjął następnie rezolucję wzywają· 
\v~r0d jei członków i w calym • na:··.>dzie ; 1· c.. ... ma podni,e~;a.en.em wydainosci_t pracy .. ' !0 wanle po stronie obozu postępu i pokoju wal- cą całą młodzież chłopską i wszystkie ogni
.;Jnm i•owego 5Losunk u cio pracy : nowej 'Il''. kcsci. produkq~. W koncu ucze,>.1u,cy • o~l~· czącego z międzynarodowym imperializmem. wa organizacyjne związku do podjęcia wspó/
.1:11'>~•, które j:.iż dziś wykuwa .;; fl w naS,V· h 1 en~J~ 6 e~dec~n1i:_ poz~ra.w.iają ~~atn.ą org"r 1." „Najpotężniejszym gwarantem naszej suwe zawodnictwa pracy no wsi w celu zwiększe
:<Jp~ r.. <eh, h'.Jlac:h i fabrykach. W zjedn',~"-'" zacJę woi.ewodzką Po skieJ Partu Rob'.ltn•c7 eJ. renności i pokoju -, stwierdza w zakończeniu ma wydajności produkcji roślinnej i hodowla-
n~: fffli' _ podkreśla mówca _ i.ie będz'( Prezydmm Ziazdu wysiało do genecalnego deklaracja - są poz1slwa demokrarji ludowej nej. 
hy/y~h PPR-owców i byłych PP'>-".vców. Bę 5ekretai;:a CKW PPS i generalnego se:i:retarza ze Zwiazkiem Radzieckim na czele".- Ucze t · · d b r . 
ciq ;.„,tt0 ludzif!, klórych wort0s'.'i mierzyć s'~ KC PPR depeszę, zawiadamiającą o uchwa- · • * • s nic~ ZJ?Z u wy ra 1 ponownie o-

. łach konferen•i. 

1 

. . . . . I gr?mną w.1ęKszosc1ą dotychczasowy zarząd 
t.ęJ2.e wylqczn1e wartosciq ich pr.E'v dlu eta '" . .s:tY. ~raJO~Y„ z111z.d :związku. ~łodz1ezy glowny związku z ob. Ignarem jako przewo· 
tra .. J..c;s/ rcłolniczej i całego na~vr:'.l po1sk.'<' Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" 1 W;eiskieJ „W:c1 pod1ął Jednomyslnie rezolu- dniczącym Związku· Mlodzieży vViejskiej w;. 
r; ' „Międzynarodówki" zakończono obrady. , cję w sprawie listu papieża do biskupów nie- ci" na czele. " · 
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Bracia tak nalegali, że Niaz nie mógl 

im odmówić: wszedł do ich domu i był 
przyjęty z w:elkimi honorami. Na stare 
lata za swoje uczciwe i czyste życie o
trzymał największą nagrodę. jaka może 
przypaść muzułmaninowi na trm świe
cie. Został Niazem·bobo, • co oznacza 
dziadek ~iaz, głowa dużej rodziny, któ, 
ra liczyła czternastu wnuków; spojrzenie 
jego mogło rozkoszować się stale, wę
drując od jednych różowych zam:na
nych morwami i winogronami policzków 
do następnycl1 . niemniej ubrudzonych. 
I od tej chwili "słuch jego więcej nie 
zaznał udręki spokoju, tak,· że czasem 
bywało mu dość ciężko i musiał odda
lać się wtedy do swojego domu, gdzie 
odpoczywał i wspomniał o tych, co byli 
tak bliscy jego sercu, a którzy odeszli 
tak daleko. nie wiadomo dokąd ..• 

W dn1 r:; r:''r ·""' odcrrodzi1 często i wy 
m·:·vwcł .,,,; ka·3\·va:i, którzy 
prr/bVYdl: ,jo B 1c.l1tJrY ze wszystkich 

krańców ziemi: czy nie spotkali. dwoje 
wędrowców - kobietę i m~żczyznę na 
szarym osiolku, a kobiety na białym 
bez jednej ciemnej plamki? Ale prze
wodnicy karawany marszczyli swoje o
palone C'zoła i przecząco poruszali qło
wami: n:e spotkali takich ludz.i po dro· 
dze. 

Chodża Nasrec;lin, jak zwykle znikł 
bez śladu, ażeby nagle zjawić się tam, 
gdzie go zupełnie nie oczekiwali. 

ROZDZIAŁ OSTATNI 
kt<> v mógłby być początkiem nc 1v:?1 

książki. 

„Przebyłem siedem podróży, a o 
każdej .istnie>je cudowne opowiada
nie, które nie>pokoi umysły" (Sind
bad - podróżnik). 

I J!o zjawtl się tam. gdzie n:ijm:iiej 
si<: go spodziewali. Przybył do Stam· 
bułu . 

Stało się to na trzeci dzień . po tym, 
jak sułtan otaymał list od Bucharskiego 
emira. Setki heroldów rozjeżdżało po 
miastach i osiedlach wspaniałego kraju, 
obwieszczając wszystkim śmierć Chod
ży Nasredina. Mułłowie z radością po 
dwakroć dziennie czytali w meczetach 
list emira i wznosili do Allacha modły 
dziękczynne. 

Sułtan ucztował w ogrodzie pałaco· 
wym, w chłodnym cieniu, skrapianyrfl 
wilgotną kurzawą wodottysków. Dooko
ła gromadzili się wezyrowie, mędrcy, 
poeci i służba pałacowa - wszyscy Vv 

oczekiwaniu datków. Czarni niewolnicy 
przechodzili szeregami roznosząc dy
miące tace, fajki i dzba!JY. Sułtan był 
w świetnym humorze i stale żartował. 
„Diaczego dzisiaj, nie bacząc na upal, 
w powietrzu czuje się jakąś rozkoszną 
lekkość i woń? - pytał mędrców i po
etów, filuternie mrużąc oczy. - Kto mi 
właściwie odpowie na to pytanie? Ci 
zaś rzucając przymilne spojrzenia na su
to wypchaną sakwę w jego rękach, od
powiadali: .,Oddech naszego olśniewa
jącego władcy napełnił powietrze roz
koszną lekkością, woń zaś unosi się 
wszędzie dlatego, że dusza niegodzi
wego Chodży Nasredina przestała wre~ 
szcie zatruwać swoim gnuśnym odorem 
świat". 

W stronie, strzecir:r- Oorządl<u, stał na 
czelnik stambulskiej straży, który tym 

tylko różnił się od swego brata Arsłan
beka, że był jeszcze okrutniejszy i 
przy tym straszliwie chud~r, .które to ce
chy były w nim nieodłączne: ~lowa je
go ozdobiona zawojem sterczała na 
długiej i cienkiej szyi, jak na palu (wie
lu mieszkańców Stambułu radośnie z ul
gą westchnęłoby słysząc takie porów
nanie). 

Wszystko szło gładko, nic nie mąciło 
święta i nie zapowiadało nieszczęścia . 
Nikt nawet nie zauważył zarządcy pała
c~, jak ten lekko i zgrabnie prześiiznął 
s:ę do naczelnika straży i coś mu szep
nął .. Naczelni< drgnął. zmienił się na twa 
rzy 1 wyszedł szybkimi krokami. Po 
chwili wr?cił blady i wargi jego drżały. 
Rozpychając dworaków, zbliżył się do 
s:iłtana i w ukłonie przełamał się przed 
nim na połowę. 

- O wielki władco!... 
- Co tam znowu? ... - z niezadowo-

leniem zapytał sułtan. - Czy nawet i w 
takim dniu n:e potrafisz zachować dla 
siebie swoje więzienne nowinki? Mów 
więc prędzej! 
. - O wielki i olśniewający sułtanie, 
1q-'yk odmawia mi. .. 

Sułtan z.aniepokoił się i ściągnął orwi. 
Naczelnik straży zakończył szeptem: 
- O n - jest w Stambule! 
- Kto? - q~ J'.:t'i\"Tl qłosem zapytał 

~'.1Pan - eh:::::-:::~ 2::1 razu zrozumiał o 
bm mowa. 
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POŁUDNIOWE OWOCE NA PÓŁNOCY 
W s amym cercu stepów Ałtajskich rozcią· 

gają się obszary kołchozu im. Mołotowa. Ja~ oaza wyrasta tu ogród owocowy. _\V c_1ęzk1c 
wa runkach e>tmosferycznych ~yberu rosn;e .,t~ 
t doj rzewa około 50 gatunkow owoco "'· j\: .e 
k•.'>re 1 nich ?de były sobie pows>.echl'e. U 7n~· nie \ V riowowybudowanych ·c:ep\arn1acn_ doi· rze~ają cytryny, pomarańcze, mandarynkt. Na 
grządkach kw; tną kwiaty - tulipany, astry, 
gevg:me. 

ZSRR nad łasz ystowsk'm napastn ~ k - em Dzief owe zn ~czen ie zwyc· ęstwa 
1 la t temu 22 CZERWCA 194 1 ROKU, Niemcy rozpoczęły działania wojenne p;zeciw stwem, na zerwanie więzów przyjaźni między ' · · · t · d · • t n stanow i datę narodami ZSRR spaliły na panewce. 

Zwiaz}wwi Radzieckiemu. \V historii drug ·ej wo1ny swia owe1 zien e . . . z · k R o znaczeniu przełomowym. Napastnik hitlerowski, wzmocniony pow_ażnie podbo1~m1 pier- Siła gospodarcza i polityczna wiąz u a-wszych dwóch /a t wojny J upojony powodzeniami na Zacl10dzie, liczył na to, ze zdoła narodami ZSRR, spaliły na panewce. swoje sukcesy powtórzyć w wojnie przeciw Związkowi Radzie9_k~emu . Przelwnan1e to po· o lbrzymi j_est wkład_ ZSRR .w dz'.eło z_ w y-
Kołchoz ten ma m'lionowe dochody. Sam 

sdtl ;,wo _r-wy przynosi mu przeszło 30') ty5:ę· 
cy rubL c! ·-.hodu rocznie. 

dziela/o wielu miarodajnych polityków i wojskowych w Angl11 i S_tan~c? _z1ednoczonyc~ . cięstwa 1 utrwalema pokoju. . . . w świetle zn anych obecn ie fak tów i dolm men tów nie ulega wątol1 wosci'. _ze na taki w/us- W czasie wojny Związek Radz;ec_ki nie obrót wydarzeń J1czyly kierownicze kola wielkokapita l1stY_CZne_ kra10~ anglosaski~~ skupił wokół siebie narody walczące o wspol-i że oddzialywały w tym kierunku, hamując współpracę alwntow J 8tara1qc s ię oslab.c ną sprawę - o wolność i suwerenność. 
NAJMŁODSZA AKADEMIA NAUK 

Kazachstańska Akademia Nauk należy do 
jednej z na1mlodsz.ych w ZSRR. M~:no to z.do· 
:ala w ciągu krótkiego czasu swego :stme· 
nia stać s.ę potężnym ośrodki em naukowym 
1 rnubl:ki. W sk rad Akademii wci1 )CU 17 m· 
s'vtatów naiikcwych i badawczych '. wiele lll· 
nich ~o.ki.i.'.:'0"W naukowycn. W r?<U uc eg• 
ł ym i. espół pracowników A_k~dem,1 rorp:a< o· 
•vci. L.(5 powc.żnych zagadn1en na•h·).W) eh. z 
k ~,·vel> część przekazana zostail d.a n·a.k
tyrz.;1 :0qo wykorzysta'l1a. W. roku :i.el_ącym 
zd:J 'I owan;:, op1acowiin e duzo ~„;<:'l.sze; ::o
ści tematów. 

Związek Radziecki. 
Dziś stoi na czele s~ł broniących postępu i pokoju przed zakusami imperialistów - podl~ ;stor;a p rzekreśliła bez reszty te plany I n~ród stanął do_ obrony sw~j socjalis tyczne~ żegaczy wojennych. n i rachuby. Związek Radziecki znalazł o1czvzny. Front I tyły stały si ę 1ednJ'.m, _zwa~ z perspektywy 7 lat, spoglądając n~ dzień do3ć sil n'e tylko na to, aby odeprzeć a- t}rm obozem_. Klasa robotmcza, chłopi i . inteli· 22 czerwca, znajdujemy pełne I głębok1e u7._atak nieru'ecki. Związek Radziecki okazał się tą gencja znos :U bohatersko wszelkie braki , spo- sadnien:e wiarv w to, że siły, broniące poko/u, potęgą, która rozstrzygnęla o zwycięstwie, zła- wodowane wojn~. _wzmacniali gospodarkę na- demokracji i 'niepodległości są po tężn!ejsze mala kręgosłup uchodzącej za. „niezwyc'ężo - rodową, za_spakaial_i wszelkie potrzeby fro,~tu. niż sily woi'ny i agresji _ wiary w zwycięs t wo ną" armii niemieckiej i zmiażdżyła imper:al:zm Rachuby h1tlerowcow na d emorahzaC)ę ty.ow, s ł usznej sprawy. s. o. niem:eckl,wyrywając mu kły i pazur~ l~n:a~r~o~z~la~m~~m~ę~d~z~y~k~l:a:s:ą~ro:b:o~tn:1;c;z:ą~1~c~h~lo~p~-~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~ Udział w wojn:e Związku Radzieckiego za- I p • decydował o jej wyniku. Udział w wojnie a m I r Związku, jako jedypego mocarstwa ar..ty1mpe

rialistycznego, zadecydował również o s:imym 
charakterze. wojny, nadając jej _w ca~ej pełni 

1 oblicze wo1ny antyfaszystowsJ(leJ, wo1ny w o
bronie wolności, demokracji i niepodległości , 
narodów. Udz:ał Zwi ą!ku Radzieckiego w woj
nie wzmacruał wiarę w ~~ycięstwo, wzmacniał i zarazem wiarę 1 pewnosc, ze owoce zwyc.ę-
6twa n.e będą zmarnowane. Ta wiara i pew-. ność były dla wszystk;ch narodów potężnym, I 
naturalny~ bodźcem do _zwiększe~_ia wy~i~k~w I 
i ofiarnosci. Ta wiara i pewnosc umoz!Iw1ła I 
sz:ef'Szą, niź dotychczas mobilizację sił dla 

Jl 
WZROST ILOSCl ZATRUDNIONYCH 

zwyc~ęstwa. 

R
uszając 22 czerwca na wyprawę wojenną 
przeciw J,w. Radz'.eckiemu, Niemcy ufali 
w swoją przewagę techniczno - przemy· 

słową oraz w przewag.e swego doświadczen:a 
m'.J'tarnego. Wiele nadziei pokładali rów11 eż 

Mija osiem la t od zbrodni w Palmirach. _Niemal rów~o_cześnie padli _od kul ni7miec- I WYDA.JNOSCI PRACY W ZSRR kich na polanie palmirskiej Mieczysław Niedzialkowsk1 i Macie/ _R?-t~J· Zbrodnia pal - w pierwszym kwar tale 1943 roku ogólna mirska, która pociągnęła za sobą śmierć dwu c~oł?wych p;z~dstawicieli demokraCJI _P0!· ilość pracown'. ków fizycznych i umysłowych, skiej nie była pierwszą ani ostatnią zbrodnią, 1akie1 dopuscił s1ę okupant. Symbolizu1e zatrudnionych w gosoodarstwie narodowym ona fednak metody, przy pomocy lttórych. z~/awić chciał_ okupant po"'3ki ruch oporu. ZSRR, wzrosła w porównaniu do p?erwszegd Symbolizuje bezlitosną walkę, jaką wydali Niemcy robotnikom i chłopom. . . kwartału 1947 roku o 2 mil ionv osób, przy Smierć Niedziałkowskiego i Rataja, którzy jako jedni _z pie.rwszyc~ _przy_slqpi/J _do ?r- czym ilość zatrudnionych w przemyśle w-;;11-oanizowania Polski podziemnej, nie pos7.ła na marne. I mimo, ze setki 1 tysiqce dział-l~zy sła o jeden milion osób, 150 tys : ęcy młodych, konspiracyjnych podzieliło polem ich los, g!nąc w więzi~nia_ch, obozach kon_cen tra~]'.J· wykwalifikowanych robotników ukończyło w nych i ulicinych egzekucjach - nie udało się okupantowi ani na chwi lę zdławić pols.c1e- pierwszym kwartale 1948 roku szkoły fabrycz.ł go ruchu oporu. 
ne i skierowanych zostało do pracy w przemy-Niezłomn a wola narodu, jego dqienra .niepodległościowe okazały się silniejsze, niż śle i na budowie. najstrasznieiszy terror okupan ta. Mogiły na palmi_rskiej dolinie są ~~iadectwi:m nie tylko W związku ze zniesien;em svstemu kart.ko· c..fiar, jakie ponosiliśmy, ale i walki prowa dzon eJ w lalach okupacji - walki, która tr,vu- \ weqo, zniżką cen i wzros tem s i łv nabywcze} łrl nieprzerwanie, aż nastały dni wolnoś:::i . rubla wzrós ł napływ siły roboczej do przedsię-~~~~~~~~~~--~~--~~~~~~-~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~ biorstw oraz wzrosła wydajność pr~y. w tym, że jako strona ataku!ąca zdołają wy- •• Robotnicza PORIOC §ąsiedzkau korzystać moment zaskoczenia . Rachuby te ":.;:"':...;,,;.;;.;;:;;..;;;;..;;;::....;;.,;.;;..;...;;.._..;.._...;. ____________________ _ 

f~g;~:E~:;;a~~zs~r;::1~sre~;rir~~;1:~;3~ Oyskus1·a o n~ilepszych metodach wspo' łzawodn·1 ctwa n:emieckie mogło poszczycić się szeregiem OJ · zwycięskich kampan;i, w których pokonało 
przeciwników. uchodzących za n~,jwiększe au- Głos ma PrzeYJodn~czący Kom:tetu Współp racy PZPB Nr 9 torytely w dziedziny wiedzy i doświadczenia 
WC.Jskowego. Oparte na tym rachunku plany 
i marze.n'.a o zwyc'ęstw'.e zmieniły 6ię jednak w rzeczyw'.stoś-ci w kataslrofa/nq klęskę. 

Zw;ązek Radziecki nie tylko wytrzymał 
p'erwsze ciosy wroga, ale potrafi w tym sa
mvm czas:e systematycznie ·i szybko wzmoc
mć swoje gospodarcze i wojenne siły. Cały 

agadnienie, w jaki s posób przodownicy 
pracy mogliby przekazywać swe doświad
czenie szerokiemu ogółowi robotniczemu, 

jest rzeczywiście bardzo ważne w obecnym e
tapie ruchu współzawodnictwa. W naszej fa· 
bryce nie b yło dotychczas żadnych prób w tym 
k:erunku, będziemy jednak musieli poważnie 

Jedność partii robotniczych i jedność związkowa 
Przęd plenum KCZZ 

o tym pomyśleć. Mnie się zdaje, że należało- , ki. Na. takim współzawodnictwie skorzystały· by wprowadzić do regulaminu współzawodni- by obie strony - prządki, bo ich pomagacz.ki ctwa specjalny punkt pod nazwą - przypuść- byłyby na równi z nimi zainteresowane, by my - „robotniczej pomocy sąsiedzkiej". W y- maszyny szły jak najlepiej. obciągaczk: same obrażam to sobie w sposób następujący : p rzo· zaś miałyby możliwość stania się również downik pracy przystępuje do współzawodnic- przodownlc ami pracy, korzystać z niedostęptwa ni~ sam jeden, l ecz razem z j edny m Jut nych dla nich dotychczas nagród i wszelkich ki lkoma swymi współtowarzyszami pracy, O· przywilejów. 
siągającymi o wiele niższe wyniki od niego. Wreszcie chciałbym zwrócić uwagę na trzePrzodownik byłby odpow:edzialny nie tylko cią, według mme, ważną sprawę - na utrzy· za siebie, lecz i za swych współtowarzyszy. manie przez fabryczne komitety współzawod· Przy ocenie wyników doliczałoby mu się do niptw a ścisłej łączności z ogółem załogi. punktów, osiąganych przez niego samego Ułatwiłoby to bardzo usunięci e w po ę różnych i pewną ilość punktów dodatkowych, w zależ· niedociągni ęć, braków lub zan;edb'1il, u'rud· 

W dniach od 23 do 25 czerwca br. odbędą I one będzie w ważnej chwili, chwili poprzedza- ności od tego, na ile „podciągnęliby" się jego niających pracę współzawodnikom. a poza tym 
s;ę w Warszawie obrady pl enarne Komisj1 jącej bezpo średn:o· ostateczne polączenie orga koledzy w porównaniu z poprzedn;m mie6ią- - co jest nie mniej ważne - dawałoby mi· 
Centralnej Związków Zawodowych. Obecne n.iczne _klasy robo tnicze j . Partie robotnicze w cem. Ten, którz włożył więcej wysiłku w t_ę ksymalną gwarancję sprawiedliwe1 oceny wy· 
posied'.zenie mieć będzie specjalny charakter, ruchu zawodowym stanowią wielk!i siłę, a „sąsiedzką pomoc", miałby wówczas szanse ników. Gdy ocenę tę przeprowadza mała gru· 
wyn;.kający zarówno z os! ągnięć polskiego ru- działacze PPR-owcy i PPS-owcy zawsze stano- zwycięstwa nawet w tym wypa<lku, gdyby je- pa ludzi, mogą się zdarzyć orzeczenia mylne, 
chu zawodowego, jak i z ogólnej sytuacji wili najbardziej żywotny aktyw związkowy. go „rywal" os:ągn ął wy-U;ze od niego wymk1 krzywdzące dla niektórych robotników, a to 
w kraju. Nigdzie może tak silnie, jak na terenie związ- sam jeden, nie tracąc na tę „sąsiedzką pomoc" z kolei może wywołać zniechęcen i e do dal· 

Struktura ruchu ZC!wodowego została już clo- kowym nie zarysowywała się po trzeba ścisłe - czasu. Ta forma współzawodnictwa miałaby szego współzawodnictwa. Nasz Komitet zapra· 
stosowana do nowych, dzisiejszych warun· go współdziałania, nigdzie współpraca pa rtii jesz<;ze tę zaletę, że pozwoliłaby wziąć udzi ał sza na swe „posiedzenia sądowe" 'robotników 
ków, dokonano wielk:ego dzieła - zrzeszenia ro botniczych nie ma tak widomych s ukcesów. w ruchu i zwyciężać robotnikom nawet naj - i majstrów poszczególnych oddziałów a także 
w ruchu związkowym szerokich mas robotni- Połączenie organiczne dwóch partii robot- mn:ej wykwalifikowanym, gdyż zwyc:ęzcą kierowników produkcji. Na os tatm m naszym 
czych i pracowniczych. Na cztery mlliony lu- niczych ma zas adnicze znaczenie dla ruchu za- byłby ten zespół lub p-ojedyńczy robotnik, któ- pos:edzeniu było obecnych przPszlo 30 osób, 
dzi pracujących ponad 3 miliony zostało włą· wodowego. Przechodzi on teraz do nowego e- ry uzyskał największy postęp w porównaniu gdyż prawo uczestn ictwa miał kaźdy. k to s i ę 
C?.one w szeregi zw'ązkowe. Dalszy wzrost li - tapu, do pogłębiania i umacniania swych zdo- z osiqgnięciami z poprzedn iego miesiąca (pod sprawą współzawodnictwa interesu je. Nasi 
czebny zw:ązkowców dowodzi, że rola Związ- byczy, do których w pierwszym rzędzie 'nale- względem ilości i jakości produkcji, dyscypli• „goście" wnieśli W.ele cennego w orzeczenia 
ków Zawodowych została należycie oceniona ży jedność związkowa. ny pracy itp. przewidzianych w regulam:nie). Komitetu. Wielu szczegółów nikt n ie moża 
i zrozumiana przez najszersze masy pracow Jedność organiczna partii robotniczych sta- Moim zdaniem należałoby coś zrobić, by na znać lepiej, jak sami współtowarzysze pracy. n;cze. nie si~ mocnym fundamen tem, na którym 0-1 pr,z~dzalni~ch wc!ągnąć do wspó~zawodnictyrn Józef Korycki 

Ale nie tvlko dlatego -zbliżające się plenum prze si ę cały ruch zawodowy. tuze obciągaczk1, . . od me~ bowiem w dm:e1 Przewodniczący Komitetu 
KC'ZZ ma tak doniosłe znaczenie. Obradować JkW. m•erze zalezą wymki uzyskiwane przez prząd· WspółzawodniQtWa PZPB Nr 9 

W godzinę później do miasta wkroczyła 
zmotoryzowana piechota. Na przedzie dum
nie niesiono sztandary ze swastyką i w takt 
pruskiego marsza, podnosząc wysoko nogi, 
rr.aszerowali żołnierze. Po bokach posuwały 

iE-, cięża::ówki, na któ1ych stali kin'o-operato
rzy nakręcając „Triumfalne zajęcie Zareczań
ska ". Za piechotą ukazały się czołgi, a 
'" krótce przez ulice m iasta przejechały ma-

.szyny osobowe, w których znajdowali się do
v. ódcy poszczególnych jednostek oraz o!icero
wie sztabowi. 

Gdy uroc3ystość zwycięskiej defilady zosta 
ł:> zakoń.::zona ,na placu pozostała grupa wyż
szych oficerów niemieckich. Stary generał 
rozmawiał ze swym adjutantem, wskazując 
ręką na opustoszałe ulice. M'.ał ponurą i wy
chudłą twarz, a w lew;-m .oku tkwił nieodzow
ny monokl. Amosow zrozumiał, iż jest to do· 
wódca oddziałów które dz:ia~aly na zarec~ań
~im odcin~u. Zresztą, Misza który pozosta
~ jeszcze w .swoim mundurze radi.ie<:kiego 

kolejarza, znacząco trącił go ręką i wysuną! 
się naprzód Wzrok genere.la p&dł w jego kie
runku. Z widocznym zainteresowaniem przy
glądał się mundurowi Miszy. Wskazał na nie
go i po chwili jeden z oficer ów poskoczy,! do 
Miszy. Niemiec szepnął coś na ucho oficero
wi, który ze i:dziwienitm spojrzał na niego. 

W kilka sekund później generał rozmawia! 
_już o c::ym~ z Miszą, rzucając ciekawe sprj
t zenia w s ·;ronę st~reJo Amosowa. Wre;:zcie, 
zbliżył się do niego. Zasalutował z widocznym 
szacunkiem i, podając rękę, powiedzia ł syla
bizując każ'.le słowo. 

- Jestem niezmiernie szczęśliwy, źe przy
padło mi w udziale powitać oficera armii nie
rr,ieckiej, który od trzydziestu lat pełni tak 
r.;ebezpieczne i waźne funk cje! Słyszałem du
że, o panu. panie kapitanie Speierze i bvlem 
pe.wie.n. że majdę pan a w ZPreczai'isku. Zre
s<.tą - 1..śmiechnął si~ generał - otrzymałem 
odnośni~ pana instrukcje. 
Czując na so]2ie uważny peł~ sz:czc,rego 

l zc;intere~:iwania wzrok generała, oraz spojr ze
nia otac;.ających go oficerów, Amosow wypro
stował się słuźbowo i odpowiedział niemniej 
uroczvstym głosem: 

- Jest t? najszczęśliwsza chwila w moim 
życiu, gdy mogę _właśnie na tej ziemi, w tym 
kraju, gdzie od trzydziestu la' przygotow-·wa
lun nasze z vycięstwo - przywitać przywód
cow armii, do której sam mam zaszczyt na
le.żeć! 

Generał pobłażliwie uśmiechnął się,_ słu
chając tych słów. Poprawił monokl w oku i 
lc.uważył znaczącym głosem: 

- Herr Speier! W tak uroczystym dla pana 
dniu mam dla pana radosną niespodziP.nkę. 
Bezpośrednio prze<l moim przybyciem do mia-
5ta .obersturrr~bahnfiihrer Heidel · zawiadomił 
ir.n:e, iż pragnie pana zobaczyć. Podobno jest 
te. paf1ski przyjaciel z la . młodości. Ober
; tmmbahnflihrer przybędzie tu za godzinę. 
Generał skinął głową na znak ,że audien. 

cja jest skończona i kazał adjutantowi zaopie
kować się należycie ka.pite.nem Speierem. 

XII. 

.-

Wiadomość o tym, że za godzinę przybędzie 
<:jemnlczy obersturmnahnftihrer Heidel, kt ó

r~ pragnie nie'!:włocznie zobacz~·ć się ze swoim 
d2wnym przyjacielem Hans~m Speierem. 
rr ocnJ zasl.roczyła i zaniepokoiła Amosowa 
rak samo zdziwiło go to, że generał był tak 
dobrze poinformowany o Speierze i nawet 
ol.rzymał _ s~cjaJne inst~l1}!:cje _ odno~e jes_o 

osoby. Wszystko wskazywało nA to. iż NiE'm
cy byli znakomicie . poinformow=I n'i o sied 
szpiegowskiej, utworz .•nej na teren ie Rosji 
przed trzydziestu laty. Najbardziei n iepokoił 
• denerwował Amosowa ów zagarikowy Hei· 
cel. Szarapow w swoich zeznaniach ani razu 
nie ws;,~minal człowieka o podobnym nazwi. 
sku. Nazwiska tego knosow nigdy nie spoty. 
kał w szparfałach starego szpiega. K im był 
ów zagadkowy Heidel i co w przeszłości mo
gło go łączyć z Han$em Speierem ? . . • Czy 
tyło mu wiadomem co§ więcej o stary m szp:e. 
gu, niż r.azwisko Speier, które mogło być od
nalezione w dawnyc:h spis<ch agęntów wywia
du niemieckiego z przed trzydziest u laty? P y. 
t~ nia te dręczyły Amo,owa , gdyź od nich za. 
leżało nie tylko powodzenie jPgo p lanów lecz 
: źycie majora Frołow:i. 
Zanie~·okojony tym wszystkim Amosow 

pragnął jak najszybciej dowiedzieć si ę czegoś 
t_.ardziej konkretnego o tajemniczym Ober. 
st urmbahnfiihrerze. Postancw:ł działać na. 
•ychmiast i wykorzystać wszystk ie środki, ja
kimi rozporządzał. Przede vrszy$tkim posta
~owił zobaczyć się jeszcze raz z generałem 
·rzed przybyc:em Heidla. W tym <:E'l u sko-
11un ikował się 7. Mii=:za , k tóry nadal para do. 
~ - ał w mundurze radziccldego kolejarza „Era. 
'&nek" wybierał się wlasr.ie do generała. we
zwany w jakiejś nagłej sprawie Nrm zdążył 
Arr osow z:;imienić z nim kilka słów, Misza 
o:r.najmił, że ger,erał równ ież prosił kapitana 
S~e_ie~~ .9 prz1~~cie do niego na konferencję. 
/ - - ).D! ~ n.h -
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Ojciec rozłożył na stole krągłe medale ikrzy
żyki. Rę<:e mu driały, gdy dotykał kolejno ko
lorowych wstążecze;;:. Jerzyk siedział obok i pa
trzył płonącymi oczyma. - To dostałem pod 
Lenino - mówił ojciec powoli. - Pod Leni
no, gdyśmy pierwszy raz zobaczyli niemiec-

• 

llenrqh Rudnichi 

ODWAGA 
B
){je '.'\ygrysyT" przeddslobą. At to bywło pod mogłem inaczej, dzieci kochane. Jasiek Pię-1 w ukryciu przed szwabami, te wiersze, 
w 1 A t d 1 . . . l tak ty e, ty e razy „me wie z!a , „nie nauczy c un 1, ę is onę o s -1, ore1 go nans.<1m. en me a o za arsza- 1 1 · d ł" · ł I h k' t h' t · p 1 k' kt · · 

te ra
matka 

sam, jak ten palec na świecie. Miellzka u sta~ 
rej babki, która sama nie umie czytać, bo Je] 
nle nauczono w dawnej Polsce. Vv domu u 
nich bieda. Ja sam, gdy mnie prosił 
o pożyczenie fizyki - nie dałem mu, bojąc 
s:ę, że mi książkę poplami. A przecież on ·~t 
zdolny! A tu między nami są inni - za któ
rych rodzice p:lacą - za pomoc, za godziny, za 
komplety, a za niego nikt nie płacił, nikt mu 
nie pomagał! 

ęd. 
1 

. enh m
1
e .a - t- -

1 
. 0 1_;die1 _przerwa się", „nie umiał". Nie moglem inacz.ei. zdołała trochę przed śmiercią nauczyć. na uzszą c w1 e i zapa rzy się '.1 z:es w prze- . . : . · · · 1 · 

t · d b' z k 1 1 · ł . I Z ostatnie] ławki rzucił się na sa'.ę ~:n- W sali zapanowała sm1erte na cisza a Je-
!'- rzen prze so ą. a o nem a o stę s once Pan Wiśniewski zeszedł powoli z katedry. 

Podszedł do Jerzyka i podał mu rękę. na zieleń drzew. Czerwcowy upał wisiał w .na-,1 
grzanym powietrzu. 

- A len medal, tatusiu? 
-. - ~--~-~~~--. :-..=_=:::· .. - Słuchaj, chlopcze. Za to, coś uczynił 

przed chwilą - w innych warunkach - na 
przykład na wojnie - przypiąłbym ci na pier-
6i medal za odwagę! 

----·-- Ten medal, synku - ten medą.l „Za ot
wagu" - dostałem od naszych przyjaciół bro
ni, od żołnierzy radzieckich. Ten medal jest 
mi najdroższy, bo wtedy, na Wale Pomorskim 

prawie sam zostałem z naszej kompanii. 
Tak, 6Zturmowaliśmy bunkry niemieckie. Lu
dzie padali jak muchy. Krok za krokiem wże
raliśmy stę w umocnienia niemieckie. Już by
ło krucho! Myślałem, że to ostatnia godzina. 
A tu trzeba bylo wyczekać, aż żołnierze ra
dzieccy nadciągną, zluzują, pomogą! 

- Gdy przyszli - było nas trzynastu. Ja 
między nimi. Ale wytrzymaliśmy, nie ustąpi
liśmy ani kroku„. 

- A polem - po straszliwym boju - ra
dziecki marszałek Rokossowski przypiął nam 
te medale na zdartych bluzach. Za odwagę„. 

* 
W pokoju zapanowała cisza. Jerzyk pa-

trzył w ojca, jak w tęczę i łzy perliste sypa
ły mu się w milc'leniu po twarzy. 

Wreszcie po chwili chłopiec położył rękę 
na spracowanej dłoni ojca i powiedział c:cho: 

- To było bardzo piękne, tatusiu! 
- Piękne, synku! 
-- Ale - zaczął chłopiec po cbwili nie-

śmiał-0 - dzisiaj już nie ma wojny. A- do-stać 
laki medal -lo napewno szczęście!„. 

Ojciec uśmiechną! się. 
- Nie, synku - odwaga jest nie tylko rc

trzebna na wojnie. Odw.aga - odwaga cywil
na - jest wielką cnotą człowieka. Odwaga -
to mówienie prawdy - prosto w oczy. O:lwa
ga - gdy ratujesz przyjaciela w :iie~zcz,~sc;ct, 
Epod kół tramwaju. Odwaga - gdy sam !':e
b·e przełamiesz, gdy odrzucisz zło, .które :kwi 
jak c.erń w każdym człowieku. Odwaga - to 
szk•:hetncsć. Zawsze możesz dow!~'ć w z1•c.u 
odwagi, chociaż nie dostaniesz medalu! ·Dla 
nas, starych żołnierzy - te medale i krzyże to 
pamiątki, ale nie one są najważ:i:e '" :~. Na!
ważniejsze jest to, co 6ię czuje w seccu ;:>o 
6pe!nieniu czynu odważnego. 

* Po uroczystościach i szumie, po JaUama-
cjach i śpiewach, po uroczystym wręczaniu 
świadectw przez kierownika pią:a kia~a 
ruszyła ,,do siebie", do swojej sali. Cblo;:icy 
i dziewczęta usiedli jeszcze raz w ławkach, 
by się pożegnać ze swoim wychowawcą, który 
jeszcze raz obiecał palnąć mówkę do sw0,ch 
, bębnów", tłumaczyć, radzić, życzyć wreszc'c 
p:.:yiemnego spędzenia wakacji na k.i!oniaLh. 

Pan Wiśniewski usiadł na krześle. Opar: 
Eię łokciami na pochyłym stoliku katęd~y 
i .~Jc-lął mówić. 

Cicho było, jak makiem siał. Chbocv i 
dziewczęta ściskali w rękach św1a·le-.::wa 
z czwórkami, z trójkami. To dopiero bęci21e 
radość w domu, gdy rodzice ujrzą pnnto·:'!}· 

A pan mówił wolno, powoli.„ · 
- Tak, radość naszego dnia m~i <:hba 

tylko jeden wypadek. Jasio Piętak nie zdał. 
Boh mnie to bardzo. Tąk chciałem, że':Jy c?la 
klasa przeszJa do szóstego oddziału. On ;ecten 
tylko zostanie na drugi rok, chociaż p-aw1e 
najstarszv między wami. Ale nie mog!Pm, n.e 

paczliwy szloch Jaśka Piętaka. 
- Nie płacz - powiedział pan \N1ór:icw· 

ski. 
Nagle Jerzyk przypomniał sobie med:ile 

ojcowskie i ojcowskie słowa o odwadze, o 
odwadze cywilnej. Nie ma wojny, mó-...-iJ 
wczoraj ojciec, ale i teraz na każdym kroku 
mus.sz być odważny, musisz mówić prawdę, 
prawdę! 

Jerzyk Swarzeń podniósł dwa palce do 
góry. 

- Proszę - powiedział pan Wiśniewski.
O co ci chodzi?„. 

- Proszę pana - poderwał się Jerzyk z 
miejsca, - !ie Jasiek Piętak nie zdał, to nie 
jego wina! 

Pan Wiśniewski aż wstał z krz~ła. 
- Co ty mówisz powiedział s1l;iym 

głosem. - Co ty mówisz?.„ 
- Proszę pana - to nie jego wina - c:ąg

nął Jerzyk Swarzeń. - To wina nasza, całej 
klasy, nas wszystkich i nawet wina pana. Gdy 
zaczęła się wojna, Jasiek Piętak miał siedem 
lat. Zaczął chodzić do szkoły, ale wybuchła 
wojna! Przyszli Niemcy i już w listopadzie 
1939 roku zabrali Jaśkowi ojca - za to, że 
był pol-skim patriotą. Matka była chora - u
marła po dwóch latach walki o życie swoje 
i swego syna. Jaśka zabrali Niemcy - wy
wieźli do Rajchu, oddali go do niemieckiego 
bauera na robotę. Jasiek był sam, samiute1l.ki 
między szwabskimi chłopami. Nie miał z kim 
mówić po polsk.u, więc mówił do krów, do 
owiec, grly je pasał nc1 łąkach. Aż dziw b;e
rze, że nie wpomniał polskiego języka, że po
wtancll ~obie, p'sząc biczyskiem na piasku, 

DROGI REDAKTORZE „PROMYKA"! I tego piszę ten ilst i załączam mć j referat z na· 
Już ze dwa mies;ącs wstecz zwróciłem się dzieją, Że' znajdz:e on uznanie w Twoich o

do Ciebie o zapisame się do kółka „Promy- czach i zostan:e umieszczony w „Promyku''. 
kowców'' i z propozycją w-spólpracy. Dzięki (O co nieśmiało i jednocześme bardzo proszę). 
serdeczne Ci składam, że zostałem przyjęty do Za nieładny charakter pisma bardzo Cię prze· 
kóiKa i za obietnicę umieszczenia w „Promy- praszam i jednocześnie chcę s:ę usprawiedli
ku" jakiegoś mojego artykułu. wtć (choć się bardzo boję) Otóż piszę ten lisi 

Przyznać Ci muszę, że nie dawałem znaku bardzo szybko, a zarazem z ~achowaniem 
życia po pierw-szym liście do Ciebie, gdyż po wszelkich środków ostrożności, by ujść ka
prostu nie mogłem znależć lematu do pisania rzą{'ej ręki sprawiedliwości, której uosob1e
artykulu. Na tematy oderwane jakoś me mo· niem je&t nauczyciel. prowadzący w tej chwiU 
gę pisać, brak mi natchnienia. Ale za to na lekcję nudnawej biologii kur-s klasy ósmej. 
ja.k.;ś temac!k rzeczowy - to owszem, czemu Pro>ię cię ba1'llzo. drogi Redaktorze, odpisz 
nie. Przyznaję, że różnych okazji do pisania mi bez względu na to, jaki wyrok wydasz na 

rzyk Swarzeń nabrał oddechu i mówił dalej: 
- Bo, proszę pana, to przecież było tak. 

Jasiek P.ętak jest zdolnym kolegą, ale jest 

W sali zapanowała cisza, że słychać by 1o 
brzęczenie muchy na oknie. 

* 
A potem zerwali się chłopcy i dziewczęta 

i hurmem rzucili się do Jaśka Piętaka. i:..a
trzącego na klasę zaczerwienionymi oczyma, 
z :.::tórych płynęły teraz łzy szczęścia. 

- Nie zostaniesz na drugi ro.k w p'ątej 
klasie - powiedział uroczyście pan Wiśn:ew
ski. - I pój-dziesz razem z nami na kolonie. 
Weźmiemy wszystkie podręczniki i będziemy 
cię wspólnie uczyć. Zrobisz •'Poprawkę. Nie 
płacz, nie płacz - upominał Piętaka pan \Niś
niewski. 

- Nie płacz, nie •płacz wo,'!ła cała 
klasa. 

Nad wieczorem ojC:ec wrócił do domu. 
O zmierzchu ktoś zapukał do drzwi mieszka
nia. Kościuszkowski żo!nierz Krzysztof 
Swarzeń - zaniepokoił się. Otworzył drzwi 
i zobaczył w nich wychowawcę Jerzyka. 

- Dobry wieczór - powiedział pan Wiś
nie~ki - oglądając się po i1bie. - Czv Je
rzyka nie ma w domu? - Przyszedłem panu 
powinszować syna. Proszę pana mówił 
wzruszony nauczyciel - proszę pana, u r.as w 
świadectwach . szkolnych nie wystawia si,ę 
stoonia za odwagę, ale Jerzyk dzisiaj dal do• 
wód nam wszystkim, całej klasie i mnie, 
mnie, staremu nauczycielowi, co to jest. odwa
ga, tak, co to jest odwaga cywilna! 

Dzieci robotnicze na koloniach 

Smaiwwue rrusirnwid 

W pięknej miejscowoścl pod Łodzią, 'l,A'i!· 
niowej Górze, tysiące dzieci robotniltów łódz
kich przebywa na koloniach letnich, gdzie w 
słońcu, na powietrzu i w doskonałych warun
kach nabiera sil i zdrnwia. 

Poobiedni odpoczynek 

I ,,Promyk" właśnie be/.:lzo nie lubi. Sądzę, że I ODPOWIEDZ: 
w ogóle lel?~ej byś za ~atchnieniem się ni~ Kochane dziewuszki! Cie~m~ się bardzo, że 

I ugantał. 1:WoJ referat .m~JOW'\'.' był niezły, ~h?c spodobała Wam się książka, wygrana w kon· 
były w rnm pewn.~ rnesc1s~osc1„ Druk.owac 1e- kursie „Promyka". „Zgadywaczem" wielkim 

I dnaK w „Promyku ~eferatow nie mozemy •. bo nie jestem chyba, wybrałem po prostu ksią. ż
zaJę!oby to zbyt duzo m1e1sca, a co waz~1eJ- ki ciekawe 1 dobre i dlatego Wam się tak 
6Ze, stałoby się w tym wypadku tak, jaK z spodobały Zresztą _ 1·ak sam 1 · _ 
T · l k · b l ;· 1 · . ł'b . · e p szec1e czy wo Ją e cJą 10 og_.1 - czyte ?1CY ziewa 1 Y tacie z przyjemnością każdą, która \"lam wpa· 
przy czytarnu. S~o.Ją drogą d~tw1 mnie, dla- dnie w ręce, więc jakąkolwiek bym Wam 0 _ 
czego Ty się własme na btolog.11 nudzisz? J. es1 słał _ uważałvbys'ci·e 1· za i'ed · .Pk-
t . . ł . k' . ł h . . k ą yną, na1p1ę o przec1ez ga ąz nau l me.; yc ame cte awa niei'szą. Ja zre·ztą ni'e ·est b · · T . b · l k · · · " J em zac wycony i wazna. woie o ecn1e e cewazeme JeJ mo· czytamem wszystki'ego c w d · . c· d . k' ! . . . o pa nie w ręce. ze 1 się ac mocno we zna 1 w przysz osc;. Nie wszystko co 1·est d. k t b " 
C · b' · k · · k ł ? • 1 u owane, war e y-o zamierzasz ro ie po s ·onczernu sz o y wa naprawde czylan;a N 1 · · . . . . • . a ezy racze] pora-

Redaklor dz;c Się wych:iwawczyni, jakie książki czy•l!ć. 

* 
Kochany „Promyku"! 

Książkę od Ciebie otrzymałam i dziękuję 
Ci za nią z całego serca. Bardzo mi się ona 
podoba i, choctaż znam ją już cbyha na pa· 
mięć. to jeszcze czytam w wolnych chwilach 
niektóre ulubione urywki. Ty, „Promyku", na
prawdę musisz odgadywać uµodobania swych 
czytelników - choćby na przykład to, że ja 
lubię książki historyczne (chociaż n~e gardzę 
i innymi i czvtam przeważnie, co mi w ręce 

A teraz, życzę Wam pomyślnych egzaminów, 
tzn. samych „bardzo dobrze". Redalitor. „ 

• * JUREK WALCZAK: 

było sporo, ale jakoś ie przegapiłem. C(jź ja ten mój artykuł. 
na to poradzę. że choć n'e posiadam głowy, fflpollt •· wpadnie). Kończę tę parę słów, ponieważ 'lli0 

Szkoda, żeś spóźnił się z hdpowiedzią na 
Konkurs „Promyka", bo naiprawdopodobme1 
m\?l. by~ j~1ż swą wymarzoną książkę. Oczy
w:sc1e, ze list swój przysłałeś już pewnie kil
ka tygodni temu. to jednak było już po usta· 
!onym termin:e i dlatego trafił do właściwych 
rą.k z opóźnieniem jeszcze o wiele większym. 
f".:e mart.w się jednak, mój chlop<;ze. jeszcze 
~1P„.pewme na~a;zy druga tak_a_ oka.zja. Pa:n1e· 
a 1 tylko. by iuz na przyszłos~ byc punk"121!-

ale za to roztargnienie przynajmniej jak'.egoś ODPOWIEDZ. 
a-systenta, jeśli nie samego profesora. Przeil DROGI CHŁOPCZE! 
1 maja wychowawczyni kazała mi przygrto- Jestem rad, żeś nie miał nakhnienia do pi· 
wać !~erat 1-majowy. Korzyslając właśnie :i. sania na tematy Glrderwane. Takich tematów 

mam czasu (bo lepiej zawczasu przyqotowa~ 
się do egzaminów). Jeszcze raz dziękuję za 
książkę. Serdeczne po7drowienia zasyłają c, 

Jadwiga Pewnicka i Helen11 Rysiówna. 
nvm, a nappwno Twój „! 5-letni kapitan" bei . 
trudu Cię odnajdzie. - · 
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Opowieść o łudzioc:h oo§więcenia 

C0 che ohalers o w imię nauki 
Jak ocalono światowe 

Jest to właściwie opowieść o ludziach, o le
ningradzkich uczonych, o czynie bohaterskim. 
Ale roi.począć trzeba tę opowieść od ... p5ze
nic:y. 

zbiory lnstytu1u ił od owi i Roślin w Leningradzie 

.„Ekspedycje naukowe wyruszyły na pod
bój świata roślrnnego do 65 k rajów. Botanicy 
rad-zię,c<:y dotarli do najdalszych zakątków 
kuli ziemskiej w poszukiwaniu nowych ro
dzajów roślin uprawionych i dz i lw rosnących. 
Wyniki tych ekspedycji były wręcz rewelac.yj
ne. Okazało się na przykład, że istnieje aż 25 
gatunków pszenicy, chociaż jeszcze w 1917 r. 
nie wano ich więcei, niż 5 . 

Botanicy radzieccy odkryli 16 gatunków 
'Ziemniaka, nieznanych dotychczas nauce. 

Vv ten sposób rosły światowe zbiory 
'Vs~echzwiązkowego Instytu:u Hodowli Roślin 
w I.euingradzie. 

I dop:ero teraz można bylo ocenić w pe łni 
co to są „zasoby świata roślinnego". \V zbio
PC11 Instytutu można było znaleźć wszystko 
co rodzi ziemia. Ale duszą zbiorów, ich naj
ił;;oiniejszą częścią są zboża i zwłaszcza ko
~ek~je. Pszenica, która figuruje w zbiorach pod 
38.1X10 numerów. 

Instytutu, którzy ochraniali wywożone zbiory. 
2'.l stycznia lodowata mgła Łagodi ukryła ka
rawanę, idącą na „Wielką Ziemię". Uczeni za
brali z sobą_ żywność na trzy dni. llył to wiel
ki prz)>i' IC'j w czasie surowych dni lenin
gradzk :ch. Po drodze umarlo jeszcze kilku u
czonych, wśród nich jeden z największych na 
.§wiecie znawców grusz - Rubcow. 

Druga part:a została ewakuowana z Lenin
gradu 2 lutego, część samolotami, a część lo
dową drogą Ładogi. Zabrano 8 ton zbiorów, 
to, co bylp w ni<:h najwa ż niejsze, czego nie 
dałob y się w żaden sposób restytuować. 

Przewal.na część zbiorów pozostała jednak 
w dalszym ciągu w oblężonym mieście. O
chrani ała je grupa uczonych. 

Surowa zima 1941-42 r. długo nie chciała 
ustąp i ć miejsca wiośn i e„ 

\V sali grasowały ·całe stada głodnych 
szczurów. Chvtrze otwierały one metalowe 
pudelka i skrzynki, zrzucały je na ziemię, aby 
dobrać się do pożyw i enia. Z dnia na dzie11 to
czyła s i ę zacięta wałka qarstki ludzi z gryzo
n iami, z hordami rozwścieczonych, głoduy~h 
szczurów. 

Ludzie zwyciężyli. Pokonali głód, mróz i 
gryzoniów. Do o latniego zir1renka uratowa· 
no bezcenne dla nauki światowej zbiory. 

• 

A w tym samym czasie w LondyniP uka
zał się na lamach czasopisma „Nature" (tom 
15ti, Nr 3957) artykuł o zbiorach len;ngrad1:
kich: 

„„.Nie miałem czasu dowiedzieć się, jakie 
były losy znakomitego programu prac nad e
wolucją i genetyką roślin roln iczych - pi"ia! 
dr Julian Huckley. - Wiem tylko, że częśc 
kolekcji nasion pozostawionych w Leningra
dz ie, została zjedzona w czasie oblężenia". 

Niebawem ukazał s:ę drugi artykuł w tym 
samym czasopiśm i e: 

„Podczas blokady Leningradu - doniosło 
„Nature" - zostaty zjedzone resztki kolekcji". 
Pod tym oszczerczym artykułem. figurowały 
podp'sy uczonych angielskich Harlanda i Har
ringlona„. 

Kłamstwo było jednak zbyt rażące i oczy
w;,;te i czasopismo „Nature" musiało nieba
wem zamicśc ; ć sprostowan ie. Maleńkie spro· 
stawanie, na n iewidocznym miejscu, na str. 
745 numeru 3973. „Okazuje s i ę, że uczeni le
ningradzcy niczego nie zjedli z kolekcji. Prze
ciwn:e ,wielu w,;pó!pracown;ków Instytutu zo
stało za.bitych, lub umarło z glodu, ratując 
zbiory" ... 

\Varto o tvm wzmiankować tvlko z sumien
Mś<:i dziennikarskiej , bo prawda o tak mało 
efektownym, a tak wielkim bohaterstwie uczo· 
nych len ingrpdzk ich i tak znajdzie drogę do 

WINO I PIWO ZABIJA BAKTERIE 

Nowsze badania wykazały, iż dzięki zawar 
tości alkoholu i kwasu węglowego wino i pi
wo posiadają właściwości bakteriobójcze. 
Wpuszczone do czerwonego wina bakcyle ty
fusu zamierają po dwóch godzinach. Wino 
kwaskowe zabija je w c:ągu 20 minut. Woda, 
do której dolano wina czerwonego staje się po 
12 minutach wolną od zarazków tyfoidalnych, 
po do!faniu zaś białego wina po 6 godzinach 

• * • 
SKĄD POCHODZI KAKAO 

\V jaki sposób w czasie straszliwego bom
bardowania podczas obstrzału artyleryjskiego 
w czasie głodu i pożarów ocalono najwspa
nff!lsze na .~wiecie zbiory Instytutu, skarb w 
pc• taci 20.000 kg najprzedniejszego ziarna? 

Oto właśnie opowieść o ludziach. 
'" s ieIJJnin 1941 roku hitlerowcy przecięli 

wszv t\ie po!ączenia kolejowe między Lenin
gr'1dem a retillą kraju. Kiedy jednak powstała 
nr,dz :eja, że jednemu jeszcze pociągowi uda 
s i ę wyrwać z oblężonego miasta, kierown ic
two obrony Leningradu oddało ten podąg do 
dy6pozvcji Instytutu I:odowli Roślin dla wy
w1a-.denia jego bez<:"f•'' ' eh zbiorów 

Wojna skończyła s i ę. Armia Radzieck11 
jęła Berlin. 

za -
1
· sc1c uczci„vych l udzi na świecie. 

W. Sa/onow. 

Kakao znano już bardzo dawno w Me
ksyku i Peru pod nazwą cacaolatl. Ziarna ka
kaowe służyly tamtejszej ludności za mone
ty. Przyrządzano z nich również musujący 
napój. Pierwszą wiadomość o drzewie kaka
owym przywiózł do Europy Ferdynand Ger
tcz w r. 1519. W Hiszpanii sporządzano z 
kakao napój na sposób meksykański lub też 
mieszano je z w ' nem lub piwem. \V wieku 
XIX poznano metodę usuwania masła kaka
owego 7. k"lkao i uzyskano w ten sposób pro
dukt handlowy l zw. „kakao w proszku'' 

ktorzy zam ił • ia z w 
Kurs d a instruktorów • n1ezawo owych te trów 

"· Podąg jednak n '" przedarł się przez linię 
frontu i zbiory poz9s '.~ l r w oblężonym Lenin· 
gradzie. 

OblP,żonemu miastu pozostala jedyna dro
ga komunikacyjna, łącząca je z „wielką zie
mią" - powietrze. Instytut otrzymał dwa sa
moloty, aby wywieźć z Leningradu najcenniej· 
j>ze zbiory. S : łą starano się wsadzić do samo
lotu rlyre\.. lora Instytutu, wielkiego uczonego 
Eich(elda. E:chfeld odmówił i pozostał w Le
ningradzie. 
Jedną z pierwszych ofiar blokady hitlerow

... kiej był Dymitr Iwanow - uczony, specjali
'i:[a hoc'łowli rym, Iwanow umarł z głodu. 

Przy Państwowej Vvyższcj Szkole Teatral
nej w Lodzi istnieje eksperymentalny kurs dla 
instruktorów teatrów niezawodowych - ze· 
spotów fabrycznych, świeWcowych i amator
skich. 

W ubieglą sobotę odbył się w Teatrze Woj
ska Polskiego pokaz prac dyplomantów kursu, 
nagrodzonvch na konkursie Związków Zawo· 
dowvch w ramach eliminacji wojewódzk:ch. 

Program składał się z czterech części 
i zaw i erał następujące utworv: „Wy.kig 
pracy'" w wykoMnin zespołu PZPJG .Nr 8 w 
reżyserii Marii Stępińskiej, uklad 1ańca 

prof. Hryniewicka; „Walka o nowego czlowie- n~ czołowe miejsce pierwszy punkt programu 
ka" w wykonaniu PZPB Pabianice, w dramaty- - „\.Yyścig pracy", _zwłaezcza taniec maszyn 
zacji i reżyserii Tadeusza Zu-ohniewskiego; w wykonaniu robotnic PZPJG Nr 8. na5tęp
„Żeńcy" Szymonowicza w wykonaniu zespołu nie zespół PZPB Nr 8, który wystawił -.;ztukę 
PZPB Nr 4, - w inscenizacji i reiyserii Irmy „Nodzieja", 
Czaykowsk iej, oraz „Nadzieja" Hermana Hei· \V zespołach przeważa młodzież robotnicza, 
jermannsa, w wykonaniu PZPB Nr 8, w adap- ale nie brak i starszych. Te liczne utwory, wy· 
tacji i reżyseri i Romana Sykały. I staw:one przez zespoły świetlicowe, pokazują 

Zarówno reżyserz.v, jak i wykonawcvi któ· nam ludzi, którzy po ciężkiej pracy :r. ochotą 
rzy przecież nigdy nic wspólnego 'le sceną nie I idą na próby teatralne - są one dla nich wy· 
miel', włożyli w pokaz wiele trudu. Ekspe1y- poczynkiem i wytchnieniem, są i czymś wię
ment ten należy beiwzględnie do udanych. cej - pozwalają im zapoznać się z językiem 

Spośród występ11ja<:ych zespołów wybił się literackim i sztuką. 

W dziale roślin oleistych pracował asystent 
Aleksander Szukin, c:chy, bardzo grzeczny, u
kładny człowiek. W zbiorach, które byly pod 
jego opieką, znajdowały się rośliny oleiste, 
len, slonecmik„. Miał do nieograniczonej dy
tipozycji całe <:entnary roślin pełnych białka 
i tl•tszczu. Aleksander Szukin tajał w oczach. 
On ldkże umarł z glodu, n!e podejrzewając 
na \•et, że jego zachowanie się jest bohater
ilim. 

LITE~ A 
Dlatego należałoby tylko bardzo starannie 

dobierać repertuar dla tych aktorów z zami
łowania. Ich niekłamany entuzjazm mogliby 
wykorzystać nasi literaci, tworząc specjalne 
sztuki na zespoły świetlicowe - sztuki barw· 
ne, żywe, wzięte z codziennego życia tych lu- . 
dzi, a jednocze5nie kształcące. Byloby to po-

Umarli z głodu profesor Grzeqorz Krejer_ 
kierownik dziatu roślin l ekar~kich, Grzegorz 
Cejno, bib!Iotekarz i znakomity b ibliograf. 

Pracown;k miukowy. działu intr0dukcji -
"Wiera Fjodorowa upadła twarzą na swe biur
}:.„ w lnstytl\cie i nie wstala więcej. 

Umarli z głodu: specjalista w dziedzinie ho
dowli pomidorów - Serafima Szawinskaja i 
~gronom Szczeglow. 

A tymcza.sem budowano już drogę lądową 
>:ta jeziol7e Łacloga. Do pierwszego t:anspor· 
tu ludności cywilnej, która opuśc i ła Lenin
grad, weszła część pracowników niluk ow!'.:-h 

Ostatnią „Sroclę literack~·· w Pomorskim 
Domu Sztuk'i w B:vdgoszczy 'ńJ'pełnił \vieczór 
autorski Leopolda Buczkowskiego. Po słowie 
wprowadzającym mgr Alfreda Kowalkowskie
go, autor - Werlcp"t'.>w - odczytał fragmen
ty swej nowej powieści pt. „Cz:0uny potok". 

* * * 
Po ustąpieniu rlotychczasowego prezesa od-

d1.:ału Zw. Zaw. Literatów w Gdańsku Erwi
na JQdrkiewic7.a, na czele zarządu stanął zna 
ny powieściopisarz - marynista dr Mieczy
slaw Jarosławsk:. _ 

'* * * 
We Wrocławiu odbył s ię setny ,,Czwartek 

literacki". Wieczór rozpoczął sł~wem wstęp
nym prof. Mikulski. po czym recytowali swe 
utwory miejscowi li1eraci: Zelenay, Jan Pierz-

Shrz1• nh!!,,.P!ftori iodpoH'iedzf 

maue~o nan~~uie lie~nouenie mło~liely? 
Równy start równe obowiązki równe cele 

SZA1 ·o''\'NY TOW ARZYSlU REDAKTORZC! ' 
Z zainteresow•miem czytuję- wprowad1.o

n;+ przez ,.Głos Robotniczy'' skrzynkę py
tań i odpowiedzi. Uważam, że jest to bar
dzo dobra forma krótkiego i bardzo przy
stępne~'.> wyjaśuienia czytelnikom zagad
nień, wymayających niejednokrotnie dluż
sr.ych studiów, na które nie kaźdy czytel
nik może sobie zawsze pozwolić. 

Jestem starym towarzyszem, większość 
swoich lat przeżyłem w ustr.oju kapitali
stycznym, w którym walka klasowa miała 
zupełnie inne formy i inny d1arakter, niż 
w ustroju demokracji ludowe]. I dlatego 
obecnie rozwiązywanie wielu spraw nasuwd 
mi częst.'J wątpliwości i muszę nieraz bar
dzo dług0 zastanawiać się, by zrozmuieć 
~iuszność pewnych obecnych zjawisk. 

Lem czynnie pomóc mŁ".ldemu pokoleniu w 
jeg0 procesie łączenia się, a przede wszyst
kim powinienem pomóc organizacjom mło
dzieżowym na swoim terenie. Ale nie cal
kowite zrozumienie tych spraw utrudnia mi 
tę pomoc. 

Proszę więc o wyjaśnienie mi tej spra
wy w najbliższej „skrzynce"-

(„STARY TOWARZYSZ") 
Łódź, dnia 12. 6. 48 r. 

* 
Wybaczcie że Il!e od razu -Odpowiedzie-

l iśmy, musieliśmy bowiem wpierw odpówie
dzieć towar1yszom, którzy wcześniej od Was 
nadesłali swoje Lsty, a na zamieszcizenie 
,.skrzynki" więcej niż raz w tygodniu nie mo
żemy sobie niestety z braku m'.ejsca pozwolić. 

* Do takich spraw należy sprnwa mło-
dzieży. Czytuję w gazetach 0 zjednoczeniu DROGI TOWARZYSZU! 
się m!f.ldzieży, o kongresie zjednoczenia- Cechą marksisty - a nie wątpimy w to, że 
wym, który ma się wkrótce odbyć. Raduje jako „stary towarzysz'' jesteście marksistą -
mnie to, niemniej jed.TJak nie mogę pew- winna być umiejętność wyciągania sł'!szny.ch 
nych rzeczy zrozumieć. W jaki sposób w każdorazowo wniosków z wciąż zm1en1aJą
ramacb jednej organizacji młodzieżowej bę- cych się warunków. Na ci:ym polega różnica 
dą mogli znaleźć się i zgodnie współpraco- warunków między ustrojem kapitalistycznym, 
wać chłopcy i dziewczęta z różnych warstw a ustrojem dPmokracji ludowej w odniesieniu 
społecznych i różnych przekonań - robol-1 do młodzieży? - Polega ona przede wszyst
nicy 1 stu.denci. ~!odzież. miejska i wi~j: ki m na tym, że u~tró) kapitalisty~nv wytw~
ska, młodzież katollcka, wierząca i mlodz1ez rz ał i wytwarza n1erowne warunki bytowania 
niewierząca1 Czy nie wylonlą się sprzecz- i rozwoju poszczególnych warstw młodzieży, 
ności między poszczególnymi grupami mlo- pode.las gdy ustrój clemok rac ji ludowej stw11-
dzieży1 A to przecie-i; mogłoby rozsadzić rza warunki równego startu życiowego dla 
ramy wspólnej organlzacii. Co ma być tą całPi młodzieży, 

• , ''cólną wi~zią, która sprzeczności te usu- V/ systern ie kapital istvcznym 1stn i ał wy 
nie1 .,. rażny mur między uprzywileiowaną młodzieia 

'-Vlf:ni. ze i,iko siary towarzysz winie- burżuazyjną i obszarniczą, a cała reS'lta mlo-

chała, Anna Kowalska, Stefan Loś. Andrzej 
Jochclson, Wojc'cch ZukrO\'l''Ski i Aleksander 
Lech Szuro. 

ważnym .krokiem na drodze do upowszech'l}ie· * . ft 
nia kultliry wśród mas pracujących. Wydaje 

Towarzy1:two Krzewienia Kultury łącznie nam się rzeC'zą słuszną, aby konkursy na Eiztu-
z Pcwiatowym Wydz. Kultury i Sztuki w Bia- kę dla świetlic poprzedzały konkursy wyko· 
kj Podlask~ej zorganizowało konkurs literac- nawców, którzy powinni dostać do rę!d aj· 
ki na utwór poetycki, lub pisany prozą. U- lepszą literaturę. 

dział w konkursie mogą brać wylączn:e miesz Praca instruktorów-dyplomantów PIST jest 
kańcy powiatu. Za najlepsze utwory zostaną. dowodem, że ·wśród robotników drzemią praw-
przyznane nagrorly pieniężne. dliwe talenty - odkrył Je trud in6truktor6w 

* * zespołów niezawodowych, trud, który powi· 
zachęcona powodz:niem, jakie miały po- riien być zachętą na przyszłość również dl~ 

ranki i w'.eczory autorskie Ksawerego Pru- aktorów . ~a~·od?wych, by wsp6łpracowal1 
. . . z l1>atram1 sw1et1Icowymi. 

S7.yn.sk1.;go w B:alymstoku. delegatura „Czy vV dniu wczorajszym zespoły łódzkie ucc.-
teln1ka zorgarnzowała odczyty autora „13 ł ły 5i ę na Konkurs Ogólnopolski do Warszawy. 
Opowieści" w Loroży, Suwałkach i Elku. (m. z.) 

dzieży, tj. dziećmi robotników i lnteligencji jących rozbicie organizacyjne. I co więc~j: 
pracującej. Podce:as gdy młodzież burżuazyj- młodzież sama I.ego rozbicia n ie tyczy sob!e 
na i obszarnicza miała otwarte mury szkoły i jednoczy swoje szeregi. 
i uniwersytetu - pr1ed m~c:>dzieżą robotni-
czą i chłopską ustrój kapitalistyczny zamy- Pytacie, co będzie spójnia, rą zącą w ra.
kał bramy szkól średnich i wyższych. Wiemy mach jednej organizacji wszystkie grupy mł<>-

dzieży. Odpowiedź nie nasuwa trudności: spój~ przecież o tym, że dla miliona dzieci robotni- nią będzie bud~ictwo Polski. Polski silnej, 
ceych i chłopskich braklo w Polsce ~anacyj- wolnej, demokratycznej, Polski ludzi równych, 
nej miejsca nawet w szkole elemenlamej. . 
Przecież znany jest fakt, że dwa i pół miliona me opartej na wyzysku człowieka przez czlo
diieci uczęszczało tylko do szkół 1 i 2 stopnia, wieka. W tym budownictwie przeważająca 
kszlakącycb półanalfabetów. część młodzieży polskiej bierze iuż aktywny 

Podczas gdy w Polsce sanacyjnej młodzież udział, pracując ofiarnie, zdobywając z zapa
burźuazyjna i obszarnicza mogła żyć beztros- łem wiedzę, ro'l'Wijając działalność społeczną. 
ko, nie martwić s ię o swój byt materialny, Czyż nie jest znamienne, że młodzież, kon
młodzież robotniczą i inteligencką gnębiło kretnie łódzka organiza~ja ZWM, pierwsza 
widmo gJodowycb plac i bezrobocia, a mło- rzuciła hasło wyścigu pracy, później dopiero 
dzież chłopska, _ widmo braku ziemi. podjętego przez starsze pokolenia robotniMo? 

Zrozumiale więc jest, że temu zróżnicowa- Obecnie nie tylko ZWM, lecz ws7 ystkie Mga-
n)·u kła u łod · · dpo 1·adać mu 1·a nizacje młodzieżowe bior" udział w wyścigu sowem m z1ezy o w s - „ 
ło eróżnicowanie ideowe i organizacyjne. pracy dla Polski Ludowej, a stworzenie jednej 

Zupełnie inaczej .iest ohecn ie, tj. w warun- organizacji ml'.odzieżowej ten wyścig pracy 
kach demokracji ludowej. Nie ma obecnie !.Cnacznie rozszerzy. 
młodzieży obszarniczej, bo reforma rolna zli- Niepokoicie się o możność współżycia w ra
kwidowala obszarni~two. Wprawdzie istnieje ma~h _jednej <>rganizacji młodzieży rellgjnej 
jeszcze i obecnie zróżni:owanie klasowe wśród i m~w1erzącej. Niepokój Wasz jest jednak zu
młodzieży, ale i ono maleje i będzie coraz pełnie nieuzasadniony. Podobnie iak i w każ
bardziej malec\ zresztą na terenie młodzieży dej z obecnych demokratycznych organizacji 
występuje w odmiennej postaci, niż wśród młodzieżowych jest miejsce dl11 wierzącej 
starszego spoleczeństwa. Pozycja społeczna i praktykującej młod2i eży katolickiej, tak aa
wkraczająca obe::n1e v, życie młodzieży nie mo będzi e ono w zjednonone1 org•rnizacji 
zależy od je j pochodzenia: syn chi.upa może młodzieżowej, w której nikt nikomu nie bę
zostać robotnikiem . fabrycznym, inżynierem dzie zabraniał praldyk religijnych. A pr11ca 
czy oficerem, równie dobrze jak syn robotnika nad budową wolnej i szczęśliwej Polski Lu
nemieślnika czy inteligenta. Awans społecz- dowej jest w równym stopniu obowiązkiem 
ny każdego z nich zależy tylko od zdolności całej młodzieży. · 
i zapału do pracy. Powstająca obecnie jedno- Oto pokrótce nasza odpowiedź. Macie ra
lila s-zkoła nodstawowa - taka !lama w mieś- cję twierdząc, że ohowiązk iem starszych lo
cie i na wŚi - daje całej młodzieży jednako- warzyszy jest pomóc młodzieży w procesie 
wą możność dostępu do wyżs'Zyeh szczebli jednoczenia się. I że przede wszystkim 11ależy 
nauczama. proces ten zrozumieć. Ponieważ niniejszy ar-

W warnnk~c.h .więc wyrównania .s.larlu ży- tyk°:ł nie mógł całkowicie wyc:a:erpać tematu, 
rlowego, umozl1w•onych pr1e1 ustroJ demo-, radzimy Warp dokładnie przestudiować wyda
'.·ralvcmy. nie mit i nie mnie być rozbieżnoś~i ny przez KCPPR i CKWPPS Nr 16 „Notatnik1 
1nter~sów wl'r~d mhd11e7:v. 11 co za tym id~le R~ferenta''.· cal kow 'cie poświęcony zjednocz::
- nie ma obiektywnych puyczyn, uzasadnia- 1 n1u polsk iego ruchn młodzieżowego. 

I 



su.·-:----8. __ .__ _______________________________ _.. ____________ __. ________________________ _... __________________ . ~N~r..:.1~ 

I lt' tę i z l/l:?u;.+oten1 ! W służbie ogótu 

Rozwój i plany Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
SZYBKOSC ; „ 

W związku z kt>nkursem hlppic'.raym, 
króty miał się odbyć na bo.isku łódzkie
go WKS( jeden l reporterów nanej prasy 
odbył wywiad z instruktorem druż.yny jeź
dzieckiej MON, mjr. K,•mem. Rozmowa nasza z prezesem PSS tow. Stawiarskim 

- Jaką szybkosć - zapytuje w wy
wiadiie ów reporter - powinien rozwijać 
kolt w zawodach przez prz05zkody1 

Prezes Pows~echn_e} Sp?łdzielnl Spożyw-1 złotych. Obrc.~y n:isze w roku b ieżącym zwię~>- dzanych przez n asze sklepy. Spóldz:elnia na
ców, tow. Staw10rskl, udziel;J wyw10du na- szyły s:ę w stosunku do tego samego okrern sza dokłada dość duże Emmy do sprzedaży to
sz~m~ przedstawicielow!,_ na~wi<\'laj~c. dz ia- r. ub . o 40 procent. Przede wszy5tk;m zwrócić warów kartkowych, gdyi ą_zyskiwane zyski 

la!nos_ć 1 planowany rozwo1 le/ don10s1eJ pia· należy uwrgę na fakt, żz wydatnie wzrosły są znaczn'e ni:ż'5ze od kosztów ich rozprowa
cowki spóldzielczeJ. obroty w dziale spo:tywczym. Jedynie obroty dzen'a. Vv naszej polityce Lnansowej s ta ra-

zapytany o obecny stan organizacyjny spó/- towarami wlók:ennkzymi ulegly w s tosunku my się n'e tylko zwiększać cbroty, ale i 
dzielni, tow. Stawiarski stwierdza,: - do roku ub. powa~nej redukcji, gdyż zmniej- zmniejszać koszty tum, gdzie to jest możliwe. 
„Rozwój organ:zacyjny spółdzi elni w ro- szono nam dostawy. Jeśli idzie o obroty Io· ~owy Zarząd Spółdzielni wybrany na ostatnim 

- Ece, nie maJą - uśmiecha się mjr. 
Kon. - Musi przebyć trasę w tempie 440 
METROW NA GODZINĘ. 

ku bieżącym p rzeszedł nasze najśmielsze ocze- warami Jcarlkowymi , wynoszą one 5 proce!lt W;:l!nym Zgromadzeniu, dąży do tego, by po· 
kiwan;a. Przewidywatśmy, że w ciągu roku całości sum obrotowych, biorąc pod uwagę ich mnożyć dorobek organizacyjny i gospodarczy 
poW1ększymy ilość członków do 140 tysięcy , wartość. Ilościowo towary te stanowią około poprzedn'ego Zarządu, dla dobra członków i 
tzn„ źe ją zwiększymy o przeszło 25 tysięcy. 25 prócent wszystkich artykułów, rozprowa- catej pracującej ludności naszego miasta. 
Llc~ę tę przekroczyliśmy już w c iągu minio- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

440 metrów na gt>dzinę to rzec.z-y-wi.ścle 
szybk.c>ść ·niemała, ale z tym wseystkim 
znacznie większą szybkość można osią.gnąć, 
idąc pieszo za poqrzebem. 

P. S. Na szczęście okazało się, te-,z tymi 
metrami to tylk.o błąd k~rektonki ł , 

OKO PANSKIE... l 

Nauka cho-dzenia po ulicy jest '.nauk4 
bezwątpienia potrzebną i p'Jżyteczną. Szko
da jednak, że odbywa się ona tylko i wy
łacznie na skrzyżowaniach ulic. Tam bo
w0iem, pod okiem „profesorów'' z :Nil.O., 
ruch się odbywa składnie i przyzwoiciei, za 
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Zarząd Miejski wykorzystuje energicznie se- to już parę metrów za skrzyżowaniami pu-
. bJiczność hasa sobie po jezdni w tę i z po-

zon lclnl dla budowy i naprawy bruków łódz- wro-tem, wprowadzając niebez,pieczny ba-

Lepsze bruki \V Łodzi 

kich. 'W szeregu punktów miasta uklada się łagan na ulicy. 
trwale nawierzchnie z kostki granitowej na so- To b . • nieładnie P. T. obywat-elel Ja r-o-
lidnym podkładzie betonowym. - Oto beto-

1 
zumiem, że „oko pańskie konia tuczy", ale 

· k · · , . człowiek przecież nie koń • i może się 
niar a, produku1aca dziennie 30 m szescien-

1 

b . -- h b b k ł d •• Zwł~·~~za · o e1sc c y a ez „o a w a zy • ~ 
nych betonu. ""' w tak drnbnej i prostej sprawie. 
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n om e ności Robotniczej 
w ni i 

nych 5-ciu miesięcy. Ten masowy rozrost kadr 
członkowskich zawdzięcza spółdzieln ia temu, 
że w miarę swych możliwości stwarza swym 
członkom realne korzyści. N:eklóre aso rtymen
ty towarów rozprowadzane są jedyn:e wśród 
członków >11póldz:elni, poza tym s taramy się o 
dostarczen;e W57.elkich towarów po cenach jak 
najniższych i jak najlepszej jakości. Rola, ja
ką. spełn:a spółdz i ~ln i a w dziale zaopatrzenia 
na1szerszych mas ludności, jest właściwie oce
niana przez mieszkańców naszego miasta. 
Spółdzielnia .,>vystępuje jako główny czynnik, 
hamujący zakusy spekulantów. Bez PPS-u n ie 
tnożna ~ob'. e wyobrazić regulacji cen na ryn
ku handlowym w Łodzi i Zgierzu. Aby móc 
s kutecznie rozwiję.ć działalność inte rwencyjną , 
rozbudowujemy zarówno sieć sklepów spól
d:z:ielczych, jak i własne zakłady wytwórcze. 
Liczba sklepów wzrosła ostatnio o 41 - do 
370. Prócz nowych sklepów spożywci'ych uru
chomione zostały sklepy specjalne, między in
nymi z artykułami żelaznymi, elektro technicz
nvmi, chemicznymi. Rob imy wysiłk i , by nowe 
sklepy otwierać nie w śródmieściu, lecz na pe
ryferiach m'.asta, gdyż tam sklepów naszych 
jest za m;;i!o. Napotvkamy jednak w tej akcji 
na poważne trudności lokalowe. z nowvch Jak w każdej akc ji partyjnej, równ'eż w pomyślnie. Na czoło wybija s i ę Dzielnica Sta-1 J?ka jest przyczyna faktu, że na tej właś· 
wytwórni , kl.ó rych urnchomien ie zostało 'za- akcji zbiórki nd budowę Wspólnego Domu wa- romiejska, w której już 17 bm. praw:e 95 pro· n': dzielnicy wyniki są najlepsze. Na Dzielni· 
projektow ' ne na rok b ieżący, pracuje już wy- runkiem powodzenia jest dobre zrozumienie cent wszystkich członków naszej Partii zade- cy Staromiejskiej akcja została najlepiej zor· 
twórnia t0ffh i kartona7.v. Przygoto wujemy s i ę iej celów i znaczenia, jak również dobra orga- klarowało swoje sk ładki i która wpłaciła już ganiwwana. Sprawnie działa tu aparat pełno· 
do rozpocrę-:'a produkcji mydła i proszków do nizacja. W w.ększości r.~ ielnic i fabrycznych p0wyzej polowy sumy, przypada iącej na P.:er- mocników. Udział w zbiórce stał się na Dziel· 

d;.·e pomy'ln 

prania we wlruinej fabryce. Rozpoczęliśmy pra- kół partyjnych akcja zbiórk-0wa rozwija s!ę wsq r< tę. nicy kwestią honoru każdego członka Parti!, 
cę kolo budowy wielkie; piekarni mechanicz- o czym świadczy chociażby fakt, że do Korm· 

nej, .która będzie wypiekała 50 ton p ieczywa prom o c. a of 1· cerów M. o. tetu Dzielnico wego zgłaszają s i ę towarzysze 
dz iennie. Inne w ytwórn ie poz3 kwaszarn'ą, z kół terenowych i deklarują swój udział w 

k tóra ma 11ezon-0wą przerwę w pracy, dział~ ją zb.ór('e. • 
normalnie. Specjalną uwaąę k'erujemy na pra· Dobre wyniki ak_cji _z? iórkowej osiągnęla 
cę n:iszy-ch p iekarń, gdyż celem nas zym jest z udziałnm g Gn Witolda rown1ez Dzielnica Srodmie1ska • Lewa:. w kl~· 
Bopalrzenie odb'oKów w p ieczywo jak naj- (I;; ~ • l ;ei p~wyzeJ_ 91 p'.ocent cz_lonk?w Partu _zglo_si~ 
lepszej j a kości. Pm --l11kcj a pieczywa w ykazu- W Of'.cerskiej Szkole Kursu Przeszkolen'a I Następnego dnia odbyła się promoc ja. Prze- •0 JUZ sw_o1e dekl~racje 1 ktora opła_ciła . JUZ 
· • l ·t · d i b d 1200 t · . . . · w · ld . . . c kdo dwo-ch trzecich sumy, przypadająCeJ na 
J _s ,a Y_ wzro~ i osz,a w r. . o on m1e- Kle rcwn:ków Jednostek MO w Łodzi odbyła mawiał gen. ito , podkdeslaiąc, ze zada- , 
s ·ę.czn· e , ' . MO . t I I d . Vv . . p . erwszą ratę. 

· · • · . . się dwudniowa ur'Jczyslość promocJi oficerów m_em ies oc uon_a t; zi pracy. _imie-1 Gorzej sprawy przedstawiają się na dziel· 
Zapytujemy, jak się kszta!tujq obroty spó/- k , , . Id . n1u promowanyc /:t of icerow p i'ldch. \.Va1sman nic w dzew i Balu ty i dz ielnice te mogą i 00• 

dzielni? na torą prz ·był gen •• vito . P.erwszego dnia dziękował gen. Witoldowi i wvkładowcom za V I , - . , . winny poprawić swe wyniki, zwiększyć aktyw-
- W okres!e min 'onvch pięciu miesięcy urządzona została akademia, na ktorą <złożyły troskę i trud. W dalszym c-ągu uroczysto~c:. ność. 

wyn 'ostv one 3 miliardy 850 milionów złotych, s 'ę utwory wspójc'Zesnych poetów polskich, wyróżn;eni otrzymali upomnki. Uroczystost.:l Spośród Komitetów Fabrycznych fabryk wy. 
co m· es· ęcrn'ę d'l ie przeci ętnie 770 mJionów I poświęcone walkom prol'!tariatu_ ws tale za koń :zone defiladą. (zw.) dz ielonych najlepsze wyn iki w · akcji zbiórko, 

wej os iągnęły komitety w PZPW Nr 6, PZPB 
Nr 8, PZPB Nr 6 i PZPB w Rudzie Pabianic
kiej - w każdym z tych zakładów ilość człon· 
ków, którzy zadeklarowali już swoje składki, 
wynosiła w dniu 17 bm. około 95 procent, a w 
n.ektórych wypadkach przekroczyły już tę cy
frę. Ogółem na terenie Łodzi ilość członków 
Partii objętyd1 zbiórką, wynosi ~O procent 
wszysfkich członków Partii, a suma wpłacona 
w poczet pierwszej raty wynosiła powyżej 2 

Budowa i remónty gmachów szkolnych w okresie letnim 
Wydz:ał. Oświaty Zarz~du Miejskiego wy-1 Qśy1.·iaty prowadzi również budowę szereguj już plany budowy ł remontów - tak, że po 

korzystuje okres letni na budownictwo szkól t>rzedszkoli. Przy ul. Kątnej wzn'esione będą wakacjach, jeżeli nie będzie przerw w robo
powszechnycn, aby po sk01il'.:zen:u wakacji I betonowe baraki na przedszkole i bibliotekq. tach, przedszkole z:oskn'.e otwarte. e 
dzieci mogły rozpocząć naukę w wyremonto- Przedszkole pom\eści 100 dzieci. Drugie przed Przy ul. Wólczańskiej w najbliższym· czasie 
wanych budynkach szkolnych, oraz by z;i. szkole powstan'e przy ul. Potulnej na Choj- Wydział Oświaty planuje rozpoczęcie budo
pewn:ć dzieciom, rozpoczynającym naukę, do nach - w dawnym budynku Rzeźni Miej- wy drugiej szkoly, mogącej pomieścić kilka-

milionów 300 tysięcy złotych. 

•••• 
A. P. 

stateczną ilość klas. sklej. W chwili obecnej opracowywane są set dzieci. 

Przez okres całych wakacji już Istniejące 

budynki szkolne będą gruntownie odnow:one, 
sprawdzane będą dachy, instalacje wodocią
gowe i elektryczne. Poza tym dopełniony zo
stanie brakujący sprzęt - ławki i urządzen'.a 
gimnastyczne. 

W chwili obecnej Wydział Oświaty przy
Atąpił do budowy nowej wzorowej szkoły po
wszechnej na Karolewie przy ul. Kw'ec;stej 
Szkoła będzie miała 24 sale do nauki, poza 
tym pracownie i wszelkie ~woczesne urzą
dzenia. Do jesieni ukończone już będą pod
stawowe prace, zw'.ązane z budową i szkoła 

prawdopodobn:e stanie pod dachem. 

Na Chojnach, przy ul. Kwietniowej, prze
prowadza się gruntowny remont budynku, w • 
którym dotychczas znajdował się przepJesio
ny do Wiśniowej Góry Dom Starców. Szkoła 

ta będzie już czynna we wrześn:u. W ten spo- i 

sób Chojny - dz'.elnica robotnicza, uzyska 
nową szkołę na swoim terenie. 

Poza szkołami powszechnymi Wydział 

··················••R•aa•••••• 
Pop:s el minacyjny chórów 

W ubiegłą niedz;elę w sali koncertowej 
Filharmonii Łódzk iej odb ył się popis elimina
cyjny chórów miasta Łodzi i województwo 
łódzkiego. Ogółem stanc;Ło do eliminacji · 21 
chórów z 1:.odzi , Pahianic, Aleksandrowa, Zd 
Woli, Rudy Pabianickiej i Zgierza, które re· 
prezentują dość wysoki poziom. 

Eliminacja ta miala na celu przygotowanie 
chórów do konkursu, który odbędzie s i ę praw
dopodobnle w grudniu br. W lej chwili Zw . ą
zek Polskich Stowarzyszeń Spiewaczyc:h I Mt1-
zy-cznych m. Lodzi i woj. łódikicgo zrzesza 32 
chóry, liczące 11 80 śpiewaków. 

Do klasy p ierwsze.i 'l:aliczone zostaly chóry 
im. St. Moniuszki w Łodzi pod dyrekcją A. Pę
dzim!}ża, chór „Echo" w Łodzi ood batutą K 
Pr061iaka oraz chór ,,Lutnia" z Pabianic. 

Z o!k„_zji zjaz:1u wvsł~ne zostalv depesze 
do Ob. Prez ydenta f\ •e1ut11. t0w. p1ern 'sra Cy 
ran)dEwkza, oraz tow. min. D ybowsk 'ego. 

---.._ (z. p.) 

Dwóch bestialskich 
tandarmów 

s'kcizanych na kare śmierci 
W okręgowym Sądzie Karnym zasiedli na 

ław:e oskarżonych dwaj żandarmi, którzy do· 
\V PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) proc„ a Sabina Kowalska 158.5 proc. w konali zabó js twa ki1ku Polaków pod Narwi· 

odznaczyły się Stanisława Swiec·ńska przędzalni odznaczyły się Helena Piotrow- kiem w roku 1044. Rozprawie przewodniczył 
(134.9 pr<><:.) i Genowela Strzała (133.7 ska [144 _proc.) Janina Sośnicka (140 sędzia Garus, oskarżał prokurator Ciesielski, 
proc.). Jan ·na Jasińska (4 strony) uzyska:d proc.). bron;li z urzędu adwokaci Wertheim i Trzecia-
139.1 proc:„ Genowefa Pawlak (132.8 proc.) W PZPB Nr 14 w pr_zędzalni Kazimiera kówna. 

Genowefa Smólik (131.9 proc.), a Fran· Nowak zdobyła 164 proc., a Kazimiera Akt oskarżenia odtworzył wydarzenia 
ciszka Wojtczak (3 strony - 147.8 pro:.). Dro-zdek i Anna Grzelak osiągnęły po 163.6 sprzed kilku lat 
W tkaln. na „szóstkach'' wyróżniły s:ęo proc. W tkalni (6 kros'en) Genowefa Wa- W druiiej połowi e maja 1944 roku do obo· 
Maria Drelich (173.5 proc.), Mar:a Skabiak liszek uzyskała 146.4 proc. zu orgamzacji Todta w miejscowości Toerke-
(17_1.8 proc.), l-Ielena Jaworska (170.7 pro_c J w PZPB Nr 16 w przędzalni (4 strony) ling, w Norweg ii - około 200 km od słynne• 
Le~a D!zewi~cl{a ,f165 proc.). Na „czwor~ wyróżn:ły się Eleonora Bonifacy (153 proc.), go Narwiku, w pobliżu granicy s zwedzkiej, 

Kach od~nacz} ly s.ę Helena Płachta (176.3 Cecyli a Brząrlkowska (151 proc.) i Alicja przysłano grupę 50-ciu Polaków. 
proc.) i Wladyslawa Maj (164.4 proc.). C2ran (146 proc). 31 maja ktlkunastu Polaków ze wspomnla· 

W PZPB Nr 3 we wspólzawodnictw;e w PZPB Nr 22 wśród prządek' (4 strony) nej grvpy postanowiło zbiec przez pobliską 
iespo!owym w tkalni zespoł m~1st1a Tos; - uzyskały Karolina Gogolewska i Feliksa gramcę do Szwecji. Wykradli się oni z obozu 
J.~- (144.7 proc.) wyprzedził _zespot Sobczyn- Sobczak po 158.4 proc., (3 strony) Stani- nocą i uciekali górami. Dwóch spośród ucie• 
s1.ie90 (J 19.5 proc),_ zespoł., Bdnaszczyka shiwa Sławi;'!ska Bron:shwa Jag as po kających - Pławski i Mora wiński, udali się 
(131.6 pro<:.) --;- zesp_ol Człap.nsk1ego (121.7 166.1 proc. rankiem w dolinę celem zasięgnięcia informa· 
proc.), a zespoi Bociana (109.7 proc.) uległ . . cji. Po drodze zatrzymalo ich dwóch żandar-
zespołow1 Buchnera ( 116 p1 oc.J. Leokadia w_ PZPB ~ Pabianlca~h w tkalm na 8 mów SS i zostali przez nich natychmiast za· 
Wejman (6 krosien) osiągnęła 184 proc., a krosna~h Sal;lrna Zych osią..3~ęła 1~3.7 proc., strzeleni. Na odgłos strzalów reszta zbiegów 
AntonlJla Kępska 171 proc. a Stanisława Raszewska (6 krosien) 177.2 us iłowała ujść, lecz i w ich stronę padły strza-

oroc, Stan;sława Bu1now1cz (4 krnsna) uzy- ly. Od kul tych padło na mie jscu 5-ciu Pola-
,. W PZ~B Nr 4 [16 krosien autom~t l ;vy- skała 163. J prnc. W przedndni (7SO wrzec) ków Do dwóch Polaków, którym żandarmi 

rnzn.ły s.ę Eugenia Wdlczak (lBJ.J pioc.) odznaczyła się Kdrohna Guzenda (145.8 kaziili iść przed sobą, strzelili oni z tyłu, jed-
1 Jan:na Rozpara (164.2 proc). pror.) nego z nich zabijając. 

W PZPB Nr 5 · w tkalni (4 krosna) na W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkał- -
czoło wysunęły się Maria Janiak (1861 ni (10 kros ien) czoJowe miejsca zajęły Ja- Po zakończeniu wojny Polacv z obozu w 

) J 
· S · Toerkeling zajęli się ekshumaci·ą zwłok za· 

proc. adw1ga_ -zcześn1ak (l85.4 proc.), nina Stramstrn (170.9 proc.) l Marta Majer 
c:; f s k r184 2 ) 8 

mordowanych i ustalili nazwiska zbrodniczych 
~enowe a as: . proc. , a w przę- (Hi .9 proc.). Józef Skiba (8 krosien) uzy- żandarmów. Okazali się nimi Fryderyk Schlet-

dza)n1 (4 s t rony) Józefa Kostrzewa (16:3 skał 176.8 proc., a Balbina Psiuk 158.9 te i Heinrich Ossenkopf, którzy zostali prz.e-
proc.\ i Anlon'ina Andryszek: (160 proc.) . oroc. Na „szós lkac- h'' wyróżniły s i ę. Leoka- j kazani za pośrednictwem Polskiej Misji Woj· 

W PZPB . Nr 6 [:>lerwsze m1e1sca w tkalni dia Rak owska (162.9 proc .) i Stanisława skowej wladz.lm polskim. 
(4 krosna\ zajęty Janiszewska Emil a (161.2 Baranows!<a (161.8 proc.J. Na rozprawie przyznali się om , ze strzelali 
proc.) i Maria Rajska (160.3 _proc.). W przę- W PZPB w Andrychowie w tkalni (4 do Polaków, ale że w ten sposób „spełniali 
dza!ni wyróżniły się Aoolo_n1 Pankiewicz krosna) Anna Wojnar osiągn ęła 177.7 proc„ swój obowiązek". 
(147.8 proi:.) i Ewa Maciejewska (144.3 a Alo.izy V;alusiak 171.8 proc. Wśród przą- Prokurator Cie-s:elski podkreślił bestialstwo 
proc ) dek (4 strony) odznaczyły się Aniela Bizol'l t postępowania żandarn;iów, kJ.órzv nie m:eli 

W PZfB Nr 9 w tkaln; n~ . szóstkach" (137.5 proc.) i Rozal'a Karkos·Tka (136 proc), lt ornwa strzelać do uc i ekających._ bez wezwania 
wysunął s ę na 0zoło Sl:inisław Kuh;k a na 3, stronach Luc-j a W1óbel (143 proc) I ich do zatrzymrnia s·ę. · 

(! 62.3 riroc.l. Józef Zakrzewski u1vsk~l 160.9 Ann~ ::;
111
o
1
r
1
a
1
vtl'l(lllll4lll.2illplrllolc.i)ill. mr.'111.Billl'illl•!IJ Sąd skazał bestialskich żandarmów na ka· 

!fi '' , &Hf I rę śn1iercl. 



• 

.. 
CtO'i KU Tr OWSKI 

~~onika m. ~hit na „ Wici" w marszu do jedności młodzieży 

KOMU WINSZUJEMY 
\~itoręk, 22 czerwca 1948 r. 
Dziś: Paul

1 
Flawiusza 

J: . WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o. - 22 

20 bm. rozpoczął się w Warszawie dwudnio
wy Krajowy Zjazd Związku Młodzieży Wiej
skiej „Wici", W sali „Roma"- ozdobionej por
tretami poległych przywódców młodzieży pol
skiej - Hanki Sawickiej, Janka Krasickiego, 
Stanisława Dubois i Janczaka zebrało się po
nad tysiąc delegatów młodzieży chłopskiej z 
całego kraju oraz licznie zaproszeni goście. 
Transparenty rozwieszone na sali obrad gło
szą, że zjednoczona młodzież jest podstawą 
sojuszu robotniczo • chłopskiego oraz, że mlo
dziii. polska walczy w szeregach Swiatowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej o spra
wiedliwy pokój. 

Kuszko, wiceministrowie Rek i Drewnowski okresie powojennym, Marszałek Kowalt;ki 
oraz przewodniczący Centralnego Kom:t?~U stw;erdzil, że organizacja wybrała słuszną dro
Jedności Młodzieży, ob. Janusz Zarzycki. gę konsol:dac11 ideoweJ. odrzur11 jąc wsteczne 

Otwierając zjazd przewodniczący Zarządu teorie agraryst7czne. Zj12dnorzeU1e !łodz;e . 
Głównego ZMW „Wici", ob. Ignar stw'.erdz.il, ży Polskiej - stw1erd7lł f\larszałek Kowalski 
że Zjazd len ma historyczne znaczenie, panie- - będzie jednym z największych osiągnięć 
wa:l zamyka okre6 20-letniej działalności tej J młodego pokolenia Polski Ludowej. 
organizacji oraz podejmie uchwaFę w sprawie 1 W 1mien1u Rządu pow lał Zjazd wicepre
utworzenia jednej organizacji młodzieżowej -1 rnier Korzy ck i, po/,więca ją<" w 6·vv m przemo
Zwiqzku Miodzieży Polskiej. wieniu wiele uwaql tradvcjnm „\V,c1arzy" w 

Do Prezydium Zjazdu powołano czołowych walce. o spr a wiedl:":'ośc s~olenną na prze_
dzialaczy „Wiciowych", przodowników pracy strze1:i ~?-letn1e1 dz1.ałaln~sci orgamzacyjneJ· 
organizacyjnej i przodowników współzawod· „Wic10'."a droga do )edno.sc1_ - stw1erdd w1-
nictwa w rolnictwie. w brygadach „Słu:iby ceprem1er - była szczegoln•e trudna. Prowa-

Na zjazd „Wiciowy" przybył, owacyjnie Polsce" i PRW. dzi!a ona poprzf'z walkę z koncepqami agra· 
witany Marszałek Sejmu, Kowalski, wicepre- Pierwszy powitał zja?d Marszałek Sejmu - rys tycznymi i wply_wami m'kola :;zykowskimi. 
mier Korzycki, minister Pod.edworny, generał Kowalski. Analiznjąc dorobek „Wiciowy" w "!" rezultacie mlodz1ez „Vv1cowa weszła na 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~~~~~~~~~~~~ Jedynie słuszną drog~ hndując wspólnie z in· 

nymi organizacjnm i Zw:ązek Młodz:eży Pol-
Slerodz skiej, jako poteżnv, karnie zorganizowany 

Miejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp . .Wzajemn, ul. 

I o d b u d o w a p o w., at u s ., e r a dz k ,. e u o froig mt'r~~l~~~aFl~ko~;J\~ P~l:~~c~~~~o:~i~·~ych 
Na-

t' . • t) .:Wiciarzy" w szereqad1 Batalionów Chłop-
skich, mówił w swym prz.emówieniu powilal
nvm gen. Kuszko. 

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 91 
Komunalna Kasa Oszczędności - 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
A.ptekcl „Pod Orłem" - 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - 52 
Pogotow:i.e Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. - 102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Straż Pożarna - 41 
Urząd Repatriacyjny - 86 
Pnw. Zakład Elektrvcznv - 32 · 

Wieści z kraju 
KORNIK PRZES'rAL ZAGRAżAC 

LASOM BIAŁOSTOCKIM 
W ostatnich dniach maja r. b. rze

czoznawey do spraw badania lasów 
prz"'prowadzili lustrację zalesionych 
terenów Białostocczyzny. Komisja 
stwierdziła, że plaga kornika, która za
grażała licznym ośrodkom leśnym woj. 
białostockiego zostda opanowana cał
kowicie. Jedynie w nadleśnictwie Roz
puda w niektórych okręgach szkodnik 
.ten jeszcze niszczy drzewostan, ale i tu 
w najb}iższych miesiacach będzie on 
zlilnvidowany całkowicie. 

Tempo prac budowlanych w powfo- ośrodek zdrowia w Złoczewie, którego .. Zjazd powitAli rt'>wniP.ż przedstawi~ ! el_e par· 
· · d k. · t b d · l k ' : 'd• · · ·t • tn robotn1nych - PPR i PPS, podkresl111ąc do. Cle ~le!a z im Jes ,a~ zo oz~w one. U _onc~1enJ.e p;zewi .~1:me Jes na pa::- niosłe znaclen1 P uiwrmenia jedne1 organ;zacji 

\V b1ezącym roku wyaział Powiatowy dz1ermK. Zdunska 1 lola otrzymała me mlodz1E'iowej dla umocn ienia zdohvczy demo
wykorzystując pozostałą nadwyżkę bud da·,1\1-nO nowy ośred:.-k zdrowia .. 7.::1trud-1 kr?cii ludowej 1_ so iuszu- robotn iczo · chloo· 
żetową z ubiegłe"'O roku w sumie ~9 i niający trzech le!rnrzv - sperjalistów. sk:ego. Przech tawic1<>l KC PPR. tow. Chelchow· 

'ł · · ł 0 1 ·1 d · p · t · · t • d k ski .;tw1erddl. że zjednnrzonv ru•h młodz-e· 
'I po miliona z ~tyc 1, przystapi o nu- 1 oza . ym rozsze_rzany, JCS osro c iowy znajdz ie nelne poparcie Polskiej Partii 
dowy domu mieszka.In~go dla pracow- j zdrowia w Zachynm, ktory otrzyma w Robotnicze j w pracy nad zbudcwaniem leps1 e-! ników samor7..ądo•h-ych i lekarzy, . za-, miejsce dotychczasow:vch dwóch izh- go życia ludll pnłskiego. Tow. Rybicki, przed-

\ 

trudnionych w szpitalu sieradzkim. i sześć dobrze wy~)rJS::tŻonych pokojów s~awiciel CKW P~S. podkreslił wspólrn' 'rddy· 
Roboty rozpoczeto w k,,·:etr.iu i już :15 ·przyjęć. . CJe ruc~rn robntn : n~CJo : lu~owega w wa1ce 

, , • r • • • 1 • • • z sanacją oraz wspolny wysiłek chłopa ! re:-
! wrzesma dom oddany zostame do uzyf:-1 Na polu odbudm11,'Y g-machow szl ol- botnika w budowie dobrobytu narodu ~o\sk'e· 
ku. Gmach ten posiad;:i.ć będzie 3'."! po- 1 nych można również zanotować wielkie go. f' 

koje, podzielone na I) mieszkań z łazien- '1 oh'Wienie. ~nłuzjastycznie_ witany przez mlodz;~ż r;-:z:· 
kami, światłem i ceni.ralnym ogrzewa- z poczatkiem T'0hl ! :-'- r·lrr.-0 wybn- mowil. przewodn1~zący Centralnego - 'lmrte.u . . . _ . Jednosci Mlodziezy, qenerał Janus1 la:zyck1. 
mem. • I dawano Jednopiętrowy gmach we wsi ł0ówca nrzedstawił Zjazdowi zadarna zw·ą1.ku 

Jeszcze w tym sezo:ne rozp0częl:a zo-1 Izabelów gmin:i Wojsławice. w którym Młodzieży Polskiej oraz drogi 1 meto:ly, i:~o
stanie budowa nowego pawilonu szpi- m'ieści się obecnie szkoła. Rozszerzane wadz~ce do rea~iza~ji _postula_tów młodc90 pc
talnego obliczone"'•) na 120 łóżek. Zna f- ! jest również powstałe w u])ie11łym ro- ~olenia. „Zad~nia, 1ak1e staw10 prz~d m1_odz:e· ' ' · .-._ ·-· · h' · 1· · . _ 0 ·, •• zq odbudowu1qcy 51ę kra1. o~;qgnqc mrJw1 -
d~ tam_ pom~e~zc·"eJ~~"'.. dział c iru5-

1 
ku ~1ce~m Ped~P·cg1czne w Zdu?~k~C] mówił gen. Zarzycki _ p•zez iednoli!P., i •:ano-

g1?~Y, 1 połozmczy. >.'l.uszt budowy -:--'O i Woli, ktore wkrott:e i!1a. o.trz:Fmac 1 ~n- we i .s'?rężyste . działanie m_n~ prac•1,'~·-:_v.;n J 
m1hon~w. złotych --. pokry~y będzie. z I ~~rnat. Z braku fonouf::~ow i materia- mi~dz1ez_v. ~wiązek M_łodz:ezy Pci:~: · ~1 -
nadwvzki b11ri'>.etcwe1 \Vydziab. Pow1a· iov: budowlanych \'.'ZlllfEJOno baraki we st\~Ier~zil mowca -:- oprze 5 ę na. na1l .ps<ych 
t v • d t ·· · ' t · · I ITł k. . .•

1 
l' „

1
. , . , . tradyciarh w5zystk1ch organizncj; mhdz:ezo· owego 1 z o aCJl pans wa. wsrac i ~ oc o 1 ~JO{(, ow. LV IPsc1c się wych. Wszystko, co było p i ękne ! viw·.~t:le 

vV ubiegłym tygodniu przejęte zosta- w nich będą tymczasr.wo szkoły. Poza w dorobku „Wici", stanie się wlasn0śc'ą zieri
ły już wykończone budynki, htórP mieś l:vm w .Brzeźnie przebudowywanv jest nocz?nej o.rgani<acji. Z~iqzek _Młodzi.~7.v ~·~·l
cić bedą międzyszkolna przychodnie barak szkolny, który posiadać b<>dzie skie7 da rowne prown 1 .obo.wiqzkt "'~?.'.f~/"<';;1 • • .• _ · . · • - . °" , , człon/mm czterech_ orgonizaCJI,. · a org·l"l za-;7a 
dentystyczną oraz stacJę Op1eln nad centralne ogrzewanie i elektrycznosc. ta będzie wspólnym ·domem dm· •:ihdz'.eiy 
Matką i Dzieckiem_ W projekcif' .iest b,dowa szkół w miast i wsi. Związek Młodzieży Pql.-i'<iej bę-

Akcja budownictwa rozwija się nie Oraczewie i Charhni _ gmina Vrób- dzie organizacia mns~wq, m".lbilirniacq cr:k c'ie· 
t lk S · d 1 · t . · 1 11.1 ' · . mokratycznq mloclz1ez po/skq do oracy .f:a kra y o w iera zu, a ei na e1eme po- ew, w L' ęce, Kloncw1f', Rosz11cv 1 Szad 1·u 

0 pr ó 6 . · 1 1-1 h kt .., 1 • ...., • • . • , .i · , z, z sw / /N no 1 y c ara er lc.•!OWV 
wiatu. oudowany :i.- st W teJ chwili ku. organizacy 1ny spełni swoje zridani'l '"vet.o· 

• I wawcze. Zjednnczona orqonizacja młortlieżr-wa 

• • • 
ożywi i rozwinie życie kulturalne I tęiyz:'lę fi-

Ł 
zycznq miodegfJ pokolenia . as I • c 'M en. e ę c. z y c V Mimo prób wroqich clemokrac.ii. usilu.1ą-A . & · Jl. cych osłabić jedność młodzieży - tStwierdzil 
gen. Zarzycki - jesteśmy pew11i. ie nic n&.s 

Łęczyca należy do naJ'starszych Dalszy 
0

rozwó1' miasta pozbawionego Zarząd MieJ"sk· pro1'ektu1'e budowę nie zatrzyma na nasz7j ""'.5 Pó!nej' i sluszn_ei 
. , . . I . · drodze do zbudowama s1lne,.1 ldeolog:cznie, 

nliast w Polsce, gdyż początkami swy- całkowicie przemysłu i handlu na więk nowe.1 rzezn1 l chłodnJ.. Wstępne roz- zjednoc1.onej organizncii robotniczo • chłop· 
tni sięga przypuszczalnie 967 roku - szą skalę w znacznej mierze uzależ- mowy w tej sprawie zostały przepr~ j skiPj młodzieżv polskiej." 
daty powstania kolegiaty tumskiej. niony jest od należytej komunikacj:i. wadzone z Wydziałem Odbudowy Urzę 1 Po przemówieniu gen. Zarzyckiego, długo· 
Obecnie nic nie świadczy o sławnej Okolice Łęczycy obfitują w nadmiar du W?.iewódz.kiego w ~-odzi i 'miastu ~~;aa/J:1i 0h~~„~::i S~~actl~b~:r~~~~r:CJ~ezM~~: 
przeszłości miasta, które szczególnie warzyw, których ceny są o połowę zostanie pra\vdopodobn•e przyznany dz:eży Demobatycznej, młodzież „Wiciowa" 
uc;iei·piało podczas działań wojennych niższe od cen np. w Łodzi. Zwracano większy kredyt na realizację tych pro- zaman.ifestow~la _swój entuzjazm dla zjedno-
1939 r. Wtedy ofiarą działań wojen- się już do dyrekcji tramv.'ajów łódz- jektów. I czone1 organ!zacii. . 
nych padły bezcenne dokumenty ar- kich, by istniejącą linię ozorkowską · . Po przemowieniach powitalnych przewod-

Na uwagę zasługUJC fodn1e utrzyma· 1 i:Jcząrv. Zjazd11, o_b. Ignar,_poinformowa_ł Zjazd, chiwalne. Nie uniknęła zn'i.szczenia i przedłużyć do Łęczycy. Znaczny koszt k d 1 . ny park nad Bzura. Znaczenie ]·ego ze roz azPm z .111a 1 maia rb. ~weryf:kowan.o kolegiata tumska, w której przepro· budowy nie pozwolił, jak dotąd, na . · . : . · · stopn:e of1cpr~k1e 540 of:cerorn 1 l.084 podof1-
wadza się obecnie pod kierunkiem pro· urzeczyw:istnien1e tego projektu. Ist- Jest tym większe, ze okolice Łęczycy cerom Butal:onów Chłopskich. Krzyżami Par· 
fesora Witkowskiego z Warszawy pra- n:ieje wprawdzie wąskotorowa kolejka, są bardzo ban-niste i wvcleczki poza tyzanckimi 7 n walkę z. ~kupantem faszysto~-

. . • b , • · • i;k:m od , narrnnn I 823 zoln:P.rzy l of1cerow 
ce restauracyjne. . łącząca miasto z Ozorkowem, ale nte m'.iasto są prawie '11emozl!we. Koszt B. Chi. Pn oddaniu hołdu poleglym w walce 

Miasto liczyło przed wojną 12 tys. posiada ona praktycznc·go znaczenia urządzenia parku i utrzvmanła go w z _okupantem i •Jłn:er7om Batalionów Ch.ł~p· 
mieszkańców, obecn'e liczba ta spadła dla miasta, gdyż kursujP w gDdzinach . . · . . sk 1 ~.h. qe11. Kunko udekorowal grupę „Wic;a-
do 7,5 tys. Mimo to odczuwa się tu n'iedogodnych. przy czym przewożenie nalezytym stanie pochlon;:ił, Jilk l\a mo rzy Krzyżami Partvzanckimi. 
wielki brak mieszkań. Głód mieszkan;o owoców i' warzvw koleJ-ka. 1'est w ogó- żliwości miasta znaczną sumę - 400 . Do prezyd ium Zjazdu wpłynęły depesze od 

J w:cemarszałka Sejrnu, ob. Szwalbego, ministra 
wy spowodowany jest w dużej mierze le niemożliwe. tys'.ięcv zł. (jan) Grubeck iego, prezesa honorowego „Wici", ob. 
przez zniszczenie gmachu, mieszczące- Ni eć-ki oraz. od tere nowych Komitetów Jedno-
go poprzednio wszystkie urzędy, które s~nyJMI_ A DR„ .... UK"'JA .anygr ~L· ści Mlodtieży i kunł:iw międzyorganizacyjnych. 

Si~ C'łl Ir" UU Ilfa il!~"!if:' ~ !!1'% i Przewodniczący Zjazdu przekazal delega· 
zmuszone są zajmować obecnie domy tom serdeczne życzenia pomyslnej pracy dla 
mieszkalne. Wobec tego, że zabiegi Za Fabryki motocykli ro'l'.poczęly już produk-f 100 maszvn w PZS ·2, dalsze serie montuje młodzieży i Polski Ludowej, które Prezydent 

. cję seryjną, opartą na silnikach wytwarrnny~h huta „Ludwików'' PZS-2 poznstaną i·edynie l' rządu Miasta w sprawie budowy gma 1 ,zeczpospolitej, Bolesław Bierut, przesiał mło-w zakładach „Fa5il" w Psiern Polu na Do ny:n centralnym warszta:em remontowym. d · · \ chu dla urze_dów dały pom.vślne rezul- śl k {; . h h h . ziezy " Viciowej" za pośrednictwem delega-ąs u. <?raz cze.nac montowanyc w ucie Produkcja motocyltli zaplan,<:iwana na rol\ cji Zarządll Głównego ZMW „Wici". 
taty, należy się spodziewać, że W nie- „Ludwikow" w Kielcach i w PZS-2 w Warsza- bież. w wysokości 3 tys. sztuk rozwija się po- UczPs tnicv Zjilzd·u uchwa!J!~ jednomyślnie 
dalek!ej przyszłości urzędy znajdą się wiew :iąqu 5 pierwszych miesięcy br. wy- myślnie i za~polroi w pewnej mierze zap'.ltrze- l pr~2sl_ac na ręce Prezydenta Bieruta depeszę, w 
znów we własnym gmachu. produk'.lwano 480 silników. Po zmontowan i•1 bowan'e ni I ktore1 zapewn ia ją . że młodzież „W1c1owa" bu-

Jednym Z \)uaz· m· '.']·szych problemo·w ' ry rn. dować będzie 1·edność młodzieży polskie]· 1 „ •: --~~~
0

-·~··--~-....-----·~-~·-·--- ___,____ wy~ęży wszystk ie swe sily dla odblldowy "i u-

Łęczycy jest brak wody zdatnej do St'ec' bt'blt"otek samorządomych w WOJ.ewo' dz'twi·e ło' dzkr"m m"cn ienia .Polski Llldowej. Zjazd wysiał rów~ picia. Istniejące studnie miejskie po- VV n i eż depeszę do ob. Nielki,prezesa honorowe· 
krywają zapotrzebowan'.ia zaledwie w go „Wici". 
50 procen_ tach, dostarczają przy tym Na posiedzeniu wojewódzkiej komi- bl'ioteczna zorganizuje 50 nowy. eh bi- w godz in,1r h popoh lniowvch ob. fgnar wy-

d 
.1 q?osiJ rr :e:d idPowv w któ rym pod5umował wodę zanieczyszczoną i zawierającą sji bibliotecznej, które o było SI<; w bliotek gminnych. Na ten cel wyasy- 20-kt11 •<1 d i • alalność Z wiąi ku oraz wskazał na 

kwasy, niszczące urządzenia wodocią- Łodzi, omówiona została sprawa orga- gnow~na została kwota 5 milionów zł wkliid , W1 ci arzy"w budowę Związku Mlodi;e-
gowe. Należytego rozwiązan:a tej spra nizacji sieci bibliotek samorządowych. Specjalnie powołana komisja opraco- ży Pobkiej. . 

· · d · ' d I N b · 'd t ·d ·e · k J t k · Obr·1dv ' ' "' a1ą wy mozna się spo z1ewac op ero po a o szarze wo.iewo z wa znaJ UJ wu1e omp e y, w tore zaopatrywane I-----.-..--~~--~ 
założeniu wodociągu do Tymienicy, się obecnie 14 bibliotek pm.viatmvvch. będą biblioteki miejskie i wiejskie. ; -or--~.n..-----~......,..,.,,..., __ 
która posiada zdrową wodę. Koszt tej 25 bibliotek miejskich oraz 56 biblio- W ciągu roku bieżącego zo;·'{anizo- \ 1i · , "· . ~· i ~ 
inwestycji przekracza jednak znacznie tek gminnych, ·przy czym w okresie I~ ~rn ' ' '1l ;,~1 
możliwości finanasowe m!asta i bez od organizowania znajduje się dalszych wane zostaną d_wa kursy ~la ?ibliote· !::/ ~ il Qli q n „ • 
powiednich kredytów nie może być 25 bibliotek gminnych. Ogółem w ro•- karek, ,obsługuJących b1bl1otek1 gmin- l•l;H·t:M:w.,.m (J)J)~'~ 
ona przeprowadzona. ku bieżącym wojewódzka komisja bi- I ne. · •R'Jol·>m;•~unwm·#łl-~·0~g 

WYDAWCA1 Wolew. Komitet PPR w Łodzl Knmltet Red'łk.rvjny. Red. i Adm. f./lrlź. Pio trkowska R6. Telefony: Red3ktor Nacz. 216· 14. Sekretariat 254-21. Red.. nocna 112-31. 
Dział ogłoszeń1 ul. Plotr!~w~~- s; _le~ !!_1_~0. Konto PKO ·~ł!:l~-2.?· Zakł. Graf. R. S. W. "Piasa", Administracja nie przy Jmuje _ odpow ledzlalnoki _ za termlnowv druk ogłoszeA. 
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PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM 

Gościnne występy Ireny Eichlerówny 
Ze §por!!;! 

• 

'I 

Nr 170 

, 
W piątek dn. 25-go czerwca w Teatrze Ka

meralnym ·wystąpi po raz p'erwszy po powro
cie do kraju IRENA EICHLERÓWNA. Ar
tystka odegra tytułową rolę we współczesnej 
"ztuce amerykańsk:ego autora Maxwell An
dersona „Joanna z Lotaryngii". Niezwykle 
interesujący utwór stanowi nową wersję dra
matyczną losów Joanny d'Arc, a zarazem od
słania mechanizm próby teatralnej, ukazując 
w'.dzom reżysera i aktorów w pracy nad sztu
ką. Po:lwójna rola Joanny i kreującej ją ak
torki M;1ry Grey pozwoli znakomitej odtwór
czyni na rozwini~cie całej skali jej fascynu
jącego aktorstwa. W rolach reżysera J '.ma 
Masters, oraz Inkw:zytora wystąpi Stanisław 
Daczyński. Zespół amerykańskich aktorów i 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku 
odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je
rzym Dusz,·ńskim, Januszem Jaroniem, Mi
chałem Mel'.ną. Ac1amem Mikołajewskim i Lu
dwik'.em Tatarskim na czele. Kompozycja 
plastyczna - Otto Axer. Reżyseruje Erwin 
Axer. Kasa czynna od czwartku w g:idzinach 
od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 

ylwe • 
I ~ rzow sz o sy 

llookoła Polski startu ących dzis'ai drugim po wyścigu 

TEATRJ/ 

W dniu dzisiejszym nastąpił w War&za wie start do drugiego, powojennego Wyścig_'!
Kolarsl,;iego Dookola Polski, w którym obok kolarzy polskich startu;ą zespoly Szwec11, 
drugi zespól CSR i Węgier. 

Dzisiejszy, pierwszy etap, prowadzący z Warszawy do Olsztyna, wynosi 219 km. 

F:ielraszewski, Grzelak, Gabrych i Czyż wraz z Wójcikiem i Stolarczykiem - reprezettlujq 
Łódź w Wyścigu Dookoła Polski. 

Z chwJą wyrm;zenia ze startu II-go po woj- n e c-l;;ojczyka). 
nie wyścigu kolarskiego dookoła Polski, zrób- GRZELAK !Łódź) - rewelacyjny zwycięz-

TEATR WOJSKA POLSKIEGO my krótki przegląd naszych czołowych kola- ca zeszłorocznego Tour de Pologne. Prawie 
O godz'.n ;e 19-ej arcydzieło Szekspira rzy, startujących w tym wyścigu. nikt go przed tym n ie znał, a potem stał się 

„OTELLO''. PIETRASZEWSKI (Łódź) należy do czoło- sławny na całą Polskę. Reprezentuje barwy 
TP.\ T1ł POWSZE:CHNV wej klasy .polskich ko1l~rzy. Liczy on .lat 30, Łodzi, gdzie pracuje jako mechanik; liczy 27 

D 'ś d 19 · f f k z zawodu iest mechan1K1em. Reprezentuje bar- lat. 
z; °. go z .. · -eJ , arsa ranc-~s 3 z I wy „Polskiego Manchester'u". Pietraszewski WRZESI.ŃSKI WACŁAW - z zawodu kreś-

XV-go wieku „Mi~;rz p , ~tr Pathelln or~z jest wartościowym zawodnikiem zarówno na Jarz, mieszka w. Warszawie. Starto.wał jUZ 
„Grzegorz Dyndała Mohera w przekładzie I szos.e, jak i na torze. w Tour de Pologne w przed wojną. Jest to wytrzymały kolarz, roz
Boya-Żeleó.skiego. roku ub;egl 'ID zajął dalekie miejsce, na sku- porządzający nadto doskonałą końcówką. W 
TEATR KAMERALNY DO!\m żOt.NIERZA tek pecha, jaki prześladował go na trasie. zeszłorocznym Tour de Pologne zajął 17 miej

- Pietraszewski Lucjan - to pechowiec - sce. W wyścigu tym wygrał etap na trasie 
mów: ą o n:m zgodnie jego koledzy i działa- Kraków - Bytom. Wrzesiński startował w im
cze kolarscy. Łodz!anin startując po raz pier- prezie W-P-W, wygrywając dwa e tapy -
wszy w Czechoslowacji, uzyskał dobry wynik, do Zlina i do Warszawy. 

ul. D<tszyńs!·liego 34 
Dziś ostatni raz farsa Noela Cowarda 

„SEANS" w reżyserii Michała Meliny, i deko
racjach Jana Rybkowskiego. lokując się na piątym miejscu w ciężkim wy- SIEMINSKI ROMAN - pracuje w Warsza-

śc:gu na trasie Praha - Karlove Vary. wie, jako urzędnik, ma lat 28. Pamiętamy go Te:.\tr .. SYRENA'' Trau1rntta 1 
W środę dnia 23 bm. tylko jeden 

Vlie'll',J Wieczór autorski pt. 

raz WYGLENDA WILHELM, lat 33, mieszka w wszyscy z zeszłorocznego Tour de Pologne, w 
Chorzow:e i pracuje w przemyśle chemicz- którym zwycięży! w W>panialym stylu na tra
nym. Slązak dal znać o sobie dop iero w ub. sie etapu Częstochowa - Łódż. W ogólnej 
ro';.u w wyścigu dookoła Polski. w którym za- klasyfikacji uplasował się na 12 miejscu, o .9 
jął dziewiąte miejsce, o 7 minut za zwycięzcą minut za zwycięzcą. Siemiński zajął doskonałą 
- Grze>.lakiem. lokatę w wyścigu Warszawa - Praga, zajmu

„LADACZNICY Z ZASADAMI" 
Stefanii Grodzieńsk'.r j, Władysława Broniew
skiego, Jana Brzechwy i J;ma Mink'.ewicza. 
Zapowiada: Kaz'.mierz Pawłowsk'. . 

Pocz. prze ds. o e:•:irlz. l P .~O Kasa czynna 
od godz. 10-13 i o~ lG-ej, tel. 107-73. 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska. 94 
W środę dn'.a 23 bm. o godz. 20-ej otwar

cie sezonu letniego znakomitą komedią Ver
neuill'a pt. 

„MUSISZ BYC MOJĄ" 
z udziałem i w reżys~rii Kazim '. erza Szuberta, 
w pozostałvch rolach: Jadwiga Baronówna. 
Hanna B ;elicka, Ka7.im'.erz Dejunow·cz i Igor 
Smialowski. Kasa czynna przez cały dzień: 

NAPłERAŁA BOLESŁAW - bezwątp i enia jąc drugie m'.ejsce w klasyf!kacji indywidual
najpopularniejszy polski kolarz. Pisaliśmy o nej. 
nim zresztą już poprzednio. Jeszcze raz poda- RZEZ.NICKI MARIAN - handlowiec, lat 36. 
iemy, że Napierała jest dwukrotnym zwycięz.· Mieszka w \'larszawie. W roku 1939 w Wy
cą Wyścigu' Dookoła Polski z lat !D37 i 1939. ścigu Dookoła Polsld zająl drug ie miejsce za 

CZYZ (Łódź), z zawndu dziewiarz. Mieszka Napierałą. Rzeźnicki jest dwukrotnym zwy
w Łodzi, liczy 25 lat. Pochodzi z Wilna, zdo- cięzcą wyśdgu o purhar pik. Konarzewskie
był m:slrzostwo Polski w wyśdgu na prz.ełaj go. Trzy razy zdobył mistrzostwo woj. war
w roku biezącym. Należy do najbardziej ob ie- szawskiego. W roku 194.6 zdobył wicemistrzo
cujących kolarzy. Wybił się w wyścigu. or· stwo szosowe Polski za Klujem. Zajął on 14 
qanizowanym przez Redakcję „Dziennika ł.ódz- miejsce w ub. roku w Wyścigu Dookoła Pol
k'ego" oraz w Wyścigu do Morza", za im 1 j ąc ski. 
piąte miejsce. W zes?.lorocznym Tour de Po- NOWOC:ZEK ROBERT - chorzowianin, ma 
lo9ne zajął ósme miejsce, przed Wyglendą w lat 28. Podobnie, jak i Wyglenda, wybił się do
czas'e o 22 seknndv lepszvm. piero w ubiegłvm roku w czasie Wyścigu Do-

MUZYCZNEJ ,.LUTNIA" KUDERT RYSZARD - warszawiak, z zawo· okola Polski. Zajął on wtedy 7 miejsce, o 2 
du merhan k, lat 3.5. Dobr\r szosowiec i toro- mi nntv 39 5ek. za Grzelak;em. 

tel 272-70. 
TEATR KOMEDH 

Fto!rknwska 243 
Dziś I codz. o godz. 19 15 •. ROSE-MARIE' 

roman 1 yczna operetka w '1 obraza-:h -
Otto He• ba• h;i P"ł7 al o,e1 ,„ hO osóh - Chńr 
- P'J'P' -· Orkiestra. P.1lely wcześniej do na
bycia w Spółdzielni Artystów • Plastyków -
Piotrkow~ka 102. a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę ltasa teatru aynna od 
ciudz 1 t. . 
Letni teatr „OSA'', ul. Zachodnia 43. lei. 140-09 

Godz. 19,45 otwarrie tN>trn letn iego i pre
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po
god:z:ie" z udZ.:ałem całego zespołu. 

w'ec. .s'.~rtowa ł już przed · wojną w barwach WÓJCIK WACŁAW - z e:awodu ślusarz, 
„OkP,CJa . lat 28. Reprezentuje biirwy \.Yarszawy. Przed-

W 1947 roku wygrał wyścig Warszawa - w:ijenny kolarz. wyr.howane'< „Okęcia". Wój
Radom - Warszawa. rozgrywanv o puchar I cik zajął drugie miejsce za. Napierałą w Wy
orzechodni prezesa P.Z.Kol., Golębiowskiego. 1 ścigu do Morza w rnku 1937 no trasie Koto
w Tour de Pologne w zeszlym roku zajął 211 brzeg - Szczecin. Zdobył także wicemistrzo
m' eisce" stwo szosowe Polski w 1945 roku "la Wiśniew

~10TYKA WŁADYSŁAW - pochodzi z Za- skim. 
kooanP.go. Pracuje jako tokarz, ma lat 37. Mo-I \V zeszłorocznym Tour de Pologne nie star-
lrk.a jest specjal'stą od górski<.'h wvściqów. i tował, gdyż był w tvm czasie zawies1ony. 
W ub. roku nie startował w Tour de Pologne, Wójcik moźe s i ę poszczycić zdobyciem 
qdyi: przed wvścigiem uli:>qł kontuzii (ziarna- trzecieqo miejsca w wvścigu War~zawa -

Inż. arch. l_isou;!!il'i ; Sztaudqnąer 

Praga, oraz ostatnio - drugieg-0 miejsca War· , 
'szawa - Radom - Warszawa, który był eli
minacją do Tour de Pologne. 

KAPIAK JÓZEF - liczy 34 lata, uprawia 
kolarstwo od 1930 roku. Zawsze należał i na
dal należy do ekstraklasy naszych szosow;:6w. 
Swieżo w pamięci mamy jeszcze jego ~pM•:J'>· 
nu;qcą walkę o koszulkę leadera w Wy:bgu • 
P ·aga - Warszawa. 

W 1937 roku zajął trzecie miejsce w Tour 
de Pologne. 

GABRYCH (Łódź) - mistrz Polski na rok 
1936 w wyścigu górskim. W tym samym roku 
zajął trzecie miejsce za Klujem i Rzeżn:ckim 
w mistrzostwach szosowych Polski. 

Gabrych dozna! w roku ubiegłym nieszczę
śliwego wypadku w wyścigu, rozgrywanym o 
górskie mistrzostwo Polski w okolicach Szklar 
skiej Poręby. Kolarz ten jest również dobrym 
torowcem. 

LIPIŃSKI - jeden z kolarzy ze starszej gę
neracji. Liczy lat 40. Jest zwycięzcą Tour de 
Pologne z roku 1933. Zajął trzecie miejsce w 
Wyścigu Dookola Rumunii. Najw!ęcej razy 
startowa! w Wyścigu Dookoła Polski. 

Dla uzupełnienia podajemy jeszcze króUde 
dane dotyczące mniej znanych kolar.zy: 

BUKOWSKI BOGDAN (Wa1"6zawa) \ - lat 29 
z za wo du tokarz. 

JANKOWSifl MARIAN (Wrocław), lat 27, 
z zawodu handlowiec. -

MICH STEFAN (Warszawa), lat 27, z zawo· 
du monter. 

WANDOR WŁADYSŁAW (Kraków), lat 35, 
z Zi'łwodu handlowiec. 

PIEGAT STEFAN (Warszawa), lat 28, z za· 
wodu dziewiarz, startuje od 1936 roku. 

BAŃSKI KAZIMIERZ (Warszawa). lat 315. 
z zawodu handlowiec, kolarstwo upraw:a cd 
1931 roku. 
SAŁYGA (Łódź), lat 25, z zawodu szofer, 

~olarstwo uprawia od mku 1947. 
ŁAZARCZYK BOLESŁAW (Częstochowa), 

lat 36, z zawodu wulkanizator, kolarstwo u
prawia bd 1928 roku. 

PAPROCKI WALERIAN (Chorzów), lat 25, 
z zawodu kontroler. 

WOJCTJ\SZFK !Łódź) . lat 35, magazynier. 
OLSZEWSKI TADEUSZ (Warszawa), lat 19 

(najmłodszy kol.jrz), z zawodu zegarmistrz. 
STOLARCZYK (Łódź), z zawodu kupiec, 

mieszka w Rudzie Pabianickiej. 

Bohser zu na PCK 
Dzisiaj mec~ 

Tęcza - „Concordia•• 
W ramach „Tygodnia" PCK drużyny ba-

1 - i::serskie „Concordia'' Piotrków 
'--~ i „Tęcza" ~óaż rozegrają bez

mteresowme mecz bokserski 
we wtorek, 22 czerwca o godz. 
18,30, na stadionie ŁKS. 

Całkowity dochód na cele 
PCK. 

Miłośników sportu, człon
ków i sympatyków PCK zapra 
sza na powyższą imprezę Ko

mitet „TYGODNIA" P. C. K. 
Mecz ten da n:e tylko pełne zadowolenie 

sportowcom ale przyczyni się do zwiększenia 
wpływów z „Tygodnia" P. C. K. 

Il INA 
Zapoznaiq ·nas 

w które1 znafdą pomreszczen·e wszyscy 
z ADRIA - „Wilki Morskie", godz. 18,30, 20,30; 

w niedz. lfi.30. 
BAJKA - „Czarodziejskie Ziarno", godz. 

n o wq h al q 
18, 20, w niedz. 16. 

BAŁTYK ·- ,.Zag.•h''lne dni", godz. 16, 1?. - .... 
sportowcy łódzcy 

21: w niedz. 15.30. 
GDiNlA--.,Pro?.ra'11 Akt11:;ln1ści Kraj IZ<i!!r 

Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20. 21 

HEL - (dla młodzieży) - „Timur i jego dru
żyna'', godz. 16, 18. 20, w niedz. 14. 

I le to było krzyku, lamentów i protestów, 
9dy „Fil m Polski" wyrugował sportowców 

łódzkich 'l. ich hali sportowej. Później wszyst
ko ucichło - c;zas zrobił swo je ... 

Dz:siaj, gdy budowa nowej hali sportowej 
dz:ęki Zarządowi Mie;skiemu przybrała juz re-

alne oblicze, o hali n 'e wspomina się wcale, 
a przecież sprawa jeJ istnienia dla Łodzi, mia
sta może najbiirrlziej usportowionego ze wszy
stkich miast Polski, jest spri!wą wciąż paląca 
i niezmiernie ważną, z tych też względów po
stanow!Hśmy tą sprawą zainteresować bardziej 

MUZA - „Synowie", dodatek z wyścigu ko Po acy na 
larsklego Wars7awa - Praga - War-
szawa. godz. 18, 20; w nil?dz. 16. 

POLONIA - „Rosanna ~:edmrn "<m;życów" • kolarsk1•m B d • 
11-· • • me SCU· 

godz. 16, 18.30, 21, n .edz. 1330. w wyśc~gu w u apeszc1e 
PRZEDWIO~NIE - „Aleksander Newski'' W ramach igrzysk bałkańskich w Buda-I pr~y czym każde dziesiąte okrążenie było 

godz. 18, 20,30. w niedz. 15.30. peszc:e odbył się finał kolarskich wyścigów punktowane, a ostatnie okrążenie liczyło się 
ROBOTNIK - ,.Zycie Emila Zoli'', godz 16 . . podwójn;e Polska wystawiła tylko jednego 

18,30, 21:. w nler-Jz 13.30. torowych na dy~tans'.e. 4.000 m. Druzyna po~- zawodnika Beka, podczas gdy Czechosłowa-
ROMA - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 18, 20, ska zajęła trzecie m1eisce za CzechosłowaC]ą cja - C7terech, a Węgry, Bułgaria i inne pań-

w niedz. 16. i \o'lęgrami. stwa po kilku zawodniotów. W rezultacie Bek 
REKORD - „Rywal .Jego Królew$kicj Mości", Na zakończenie igrzysk rozegrany został osiągnął sukces, zajmlljąc trzecie miejsce 

godz. 18,30, 20.30; w niedz. 16,30. I wyścig torowy na 60 okrąże1\ toru (25 km). P erwsze dwa miejsca zaięli Czesi. 
STYLOWY - „Mściwy Jastrząb", godz. 16 

13,30, 21; w n'.edz. 13,30. 
SWIT - „Pygmal:on", godz. 18,30, 20,30; w przez radio 

niPdz. 16,30. . . . 12.04 Dziennik. 12.55 (Ł) Chwila muzyki. 13.00 I rzem" - fel iP ton 19.00 (Ł) „Przegląd wyż 
TATRY (w ogrodzie) - „Rosanna s1edm1u Audycja rozrywkowa. 13.45 Muzyka poważna szych uczelni w Łodzi". 19.10 (Ł) „Charles 

ks'.ężyców'', godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz 114. ~O (f~) ~ dzisiejszei prasv 14.3.5 (f_,) Kon- G:iu,nod" 19.30 „Emancypantki" - I odc. po-
13-ta. cert sol •s tow (płyty). 15 OO (Ł) Felieton spor- w1eSci B. Prusa. 19.45 Mu7yka rozrywkowil 

TĘCZA - „SPren:oida w dolinii> ·łońca" towy. 15 01 {Ł) „Zarazki ;ireesączalne jakn W 20 Skrzynka techniuzna 20.30 „W•eczór Se-
godz. 17, 19, 21; w niedz 1;; c~yrrnik ;horob'lłwórrzv'. 1515 !Ł) lnterlu- r~nad''. --:- Transm i D.ziedz ńca Biblio!eki Ja-

WISŁA _ Casablanca'' "Odz 17 19 21 w dium z p1yt. 15 25 (Łl Skrzynka ofiar na rze~z q]ellonsk1e1 w Krakowie. 21.30 Dz1enn1k. 22,31' 
. d ji; ' b • ' ' ' ŁRR . 15_30 „1ygrvs w kw:atki" - audycja Muzyka lanerma. 22 45 (Ł) Koncert życzeń 

WŁO~'k:ARŹ G Pł mi .„ godl słowno-muzycma d'a dzieci. 15.50 . Skrzvnka (rz. I) . 22.58 [Łl ·Omów. proqr. lok. na jutro „ - '.' asnąl"Y 0 en • ogólna. 16.00 Dz'ennik . 16.20 „Poena] kraj'' - ~1.00 Ostetnie wiadomośc i . 23.10 Muzyka ta-
hl.30. 18, 20.30. w nlerl? 13 pogadanka. 16.30 Popularny koncert muzyki neczna. 21 ?O Prnqram na 1utrn. 23,30 [L) Kon 

"'('r ~,,.., .- 7~ -- ' ' •• „„. - ,_ '' 1~ ·t' polskiej 17 on {L) „Sehc;s:i'ttl • Sławi!" - ~lu rert żv•1eii t•·z. IIJ 0.30 Zakot'tczenie audycj ' 
lACl·~E'T'A - r1 . ,.,.,;p,; Nnw "' " n niJeanu" r.how'sko 17 Ą'i „Gr-. w Sl:V!'iv". 1R O.'i „Ulu I i Hvmn. 

godz. 16, lS 30, 21, n1edz.. 13 30 bicnee melodie'. 18.45 „Jak zostalem pisa- D-026171 

• 

naszych Czytelników. 
Jak będzie wyglądała nowa hala sportowa? 
Na to pytanie dają nam odpowiedź inżynie

rzy • architekci: K. Lisowski i Sztaudynger. 
- Główna hala sportowa (w dalszym pro· 

gra°łie jest budowa całego zespołu budynków 
składających się w jeden kompleks) posiadać 
będz i e kryte boi-sko o wymiarach 35 razy 65 
metrów, otoczone z trzech stron trybunami, w 
przeważającej wi·ększośc! siedzących, z c:z:war· 
tej zaś strony znajdować się będzie scena, któ· 
rą w razie potrzeby będzie można zamienić na 
trzy sale gimnastyc:". ne. 

- Po przeciwległej stronie boisk, poza try
bunami czołowymi, sportowcy i publiczność 
będzie mogla korzy6tać na miejscu z restau
racji - kawiarni, z której również będzie mia· 
ta niezłą widoczność w kierunku sceny i bo;s· 
ka. Lokal restauracyjny będzie łatwo dostęp· 
ny dla publiczności ze wszystkich miejsc. 

Opuśćmy jednak teraz ten miły lokal i idź
my da lej. Ponad nim znajdziemy część pokoi 
k:ubowych (w których najprawdopodobniej 
znajdą pomieszczenie wszystkie organizacje 
sportowe w Łodzi, dalsze zaś pokoje, przezna
czone na ten cel, będą umieszczone na piętrze 
od strony ul. Skorupki oraz w pasażach, p'rze
rzuconych ponad tą ulicą, w celu wewnętrzne
qo powiązania budynku głównego z gmachem 
olywalni, której budowę jednak przewiduje 
się w dalszym planie. 

Tak w głównych zarysach będzie się przed
-<tawial plan nowej hali sportowej. 

Imprezami iak'~ będą się mogly odbyw~c 
w tej nowej hć:li - zajmiemy się innym ra· 
zem . 


